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Posiedzen ie  Rady Ministrów.
WARSZAWA. —  W ś r o d ę  popo łud  

n iu  odbyło  s ię pos i edzenie  Rady Mini­
s t rów,  w ce lu  rozważenia  s z e r e g u  spraw,  
omó wion ych  na pos iedzen iu  Komi te tu  
Ekonom icznego  Ministrów. P r o j e k t  ro z ­
po rządzen ia  o r ob o ta ch  publ icznych ,  
s tanowiący  główny t e m a t  wtorkowych 
o b ra d  Komite tu  Ekono micznego ,  n ie  
w szed ł  j eszcze  na R adę  Minist rów,  gdyż 
będz ie  on na te r e n i e  poszczególnych  
M in is te r s t w  uprz ednio  rozważony.  W 
każdy m raz ie  projek t  t en  bę dz i e  z a ł a ­
twiony w t e m p ie  przyśpieszonym,  t»k, 
że wejdz ie  pod obrady  najbl iższej  Rady 
Minist rów zaraz  po świętach.

Pochw ala.
WARSZAWA. Minis ter  sp raw w e w ­

n ę t r z n y c h  Raczkiewicz  udziel i ł  p o c h w a ­
ły o f i c e r o m  i s z e r e g o w y m  u r z ę d u  ś l e d ­
c z e g o  m i a s t a  s t o ł e c z n e g o  W a rs z a w y  za 
u m d e j ę t n e  k i e r o w n i c t w o  i s p r a w n o ś ć  
w czas ie  l ikwidac j i  p r o p a g a n d y  K o m u ­
n is t yczne j  Part j i  Po lsk ie j ,  w w y n i k u  
c z e g o  a r e s z t o w a n o  42  p o d e j r z a n e  os oby .

Fundusz
Obrony Narodowe}.

WARSZAWA. W ło n i e  R z ą d u  r o z ­
w a ż a n a  je s t  o b e c n i e  s p r a w a  z w ię k s z e ­
nia  w y d a t k ó w  na  o b r o n ę  P a ń s t w a .

P o n i e w a ż  s p r a w a  ta n ie  b ę d z i e  roz­
w i ą z a n a  w d r o d z e  r o zpi san i a  n ow e j  po 
życzki  w e w n ę t r z n e j  na le ża ło  z n a l eźć  
in ny  s p o s ó b  jej  z a ła t w ien ia ,  s p o s o b e m  
t y m  m a  by ć  u t w o r z e n i e  s p e c j a l n e g o  
F u n d u s z u  O b r o n y  N a ro d o w e j .  Na  F u n ­
d u s z  t e n  złożyć s ię  m a j ą  wpływy ze 
s p r z e d a ż y  t e r e n ó w  i p la c ó w  z n a j d u j ą ­
cych  w zarządz ie  M ini s te rs t wa  S p r a w  
W o j s k o w y c h ,  z a r ó w n o  w W a r s z a w ie  
jak  i n a  prowinc ji .

S p r a w a  ta  r ozw ią zana  bę dz ie  d e k r e  
te rn  P r e z y d e n t a  R zecz yp os po l i t e j  na  
p o d s t a w i e  u s t aw y,  u c h w a l o n e j  os ta tmio 
przez  S e jm  o p e ł n o m o c n i c t w a c h .

Zgon dr. J. Budzyńśkiej- 
Tylickiej.

WA RSZ AWA. Wczora j  r ano  zm ar ła  
w W a r s z a w ie  ś. p. J u s t y n a  B u d z y ń s k a -  
Ty l icka ,  z n a n a  dz ia łaczka  sp oł e c z n a ,  
b. d ł u g o le tn i a  r a d n a  m ie j sk a  W arszaw y  
i b. s e n a t o r k a  Rzplitej .

id e o w o  zb l iżona  d o  P P S ,  w d o b ie  
o d z y s k a n i a  n ie p o d le g ło ś c i  z a p i s a ł a  się 
c h l u b n i e  w dz ie le  ra t o w n i c t w a  i opie -  
ki n a d  c h o r y m i  i r a n n y m i  żo łn ie r zami .

Wyczyny szybowcowe.
KRZEMIENIEC. W d n iu  7 b m.  p o d  

c z a s  rozpoczęc ia  p i e r w s z e g o  k u r s u  szy ­
b o w c o w e g o  na  Sokolej  Górze ,  szkoła  
s z y b o w n i c t w a  w o ł y ń s k i e g o  o s i ągnę ł a  
sz e re g  s u k c e s ó w .  Uczn iow ie  szkoły w y ­
konal i  w c i ą g u  j e d n e g o  dn ia  54 g o ­
dzin lotu.  J e s t  to  n ie byw a ły  wyczyn  
s z y b o w n i k ó w  polsk ich ,  w  t y m ż e  d n i u  
pi lot  s z y b o w c o w y  Sz tykowski  d o k o ­

na ł  n a jd łu ższego  d o t y c h c z a s  na  W o ­
łyni u  lotu b e z s i l n ik o w e g o  w c i ą g u  6 go 
dzin,  na  s zyb ow cu s z k o l n y m  ty pu  
, .Cza jka* .

Drugi p roces te ro ry s tó w  
endeckich.

ŁÓDŹ.  — Dowiadujemy się, że od 
wyroku Sądu  Okręgowego w sprawie  
bombia rzy  łódzkich ,  zapowiedz ia ł  a p e ­
lację prokura tor ,  który wnos ić  będz ie  o 
Wyższy wymiar  kary. W kró tc e  na woka n­
dz ie  s ą d u  łód zkiego  zna jdz i e  s ię  drugi  
p roces  przec iw te rorys tom a mi ano wi­
c ie  winnym p o d rz u c e n ia  bomby przy u- 
l icv Ncwozarzewskiej ,  wskutek  czego 
zginą ł  sa m  z a m a c h o w ie c  Pi jenowski

„Błękitna Księga” francuska
Ogłoszenie planu francuskiego.

GENEWA. Rząd  f rancuski  wys toso '  
wał do rządu  angielskiego m em or andum -  
wydane  w formie  „Błęk i tne j  Ks ięg i” , w 
k t ó r e m  wypowiada swoje  s ta nowisko  wo 
b e c  p lanu  Hi t lera z 1 kwie tn ia ,  o raz 
p rzeds t aw ia  przeb ieg  dotyc hczasow ych 
per t rak tacy j  z Trzec ią  Rzeszą  R ó w n o ­
cześn ie  ogłoszony zos ta ł  plan rządu  
f rancuskiego w sprawie  u t rwa len ia  poko 
ju europejskiego.

T ekst propozycyj.
PARYŻ.  Ogłoszona wczoraj  „Bł ęk i t ­

na K s i ęga ” zawiera  n as t ęp u ją ce  kontpro  
pozyc je  f rancuskie  na plan Hit lera.

Pie rwszy  z do ku m en tó w  z a ty tu ło w a ­
ny jest:  „Konst ruktywny plan f rancuski  
dzia łan ia  na rzecz  pok oj u” .

Tezy f rancuskie  są nas tępujące?
Uznaje  s ię równość  praw. Po wz ię te  

za rząd zen ia  na leży s z ano w ać .  P o s z a n o ­
wanie  prawa międzyna rodowego  obowią  
żuje wszys tk ich .  N as tę pn ie  p r z e d s t a w i o ­
ne są gwaranc je ,  p o t r zebn e  dla u t rzym a 
nia w mocy tego  przepisu .  Dalszy pun k

twierdz i ,  że żadn e  państwo nie powinno 
być uprzywi lejowane .

Z arządzenia  polityczne.
Druga cz ę ś ć  m e m o r a n d u m  f r a n c u s ­

kiego za ty tu ł owana  jest :  „Z arządzenia
pol i tyczne".

W częśc i  tej  zawar te  są n as t ęp u ją ce  
zagadnien ia :  be zp ie c ze ń s t w o  zbiorowe,  
po m o c  wzajemna ,  rozbro jen ie .  Nas tępnie  
jest  mowa  o s i łach  zbrojnych Europy .  
Dalej Franc ja  proponuje  u tworzen ie  pod 
ko m i t e tu  europejskiego dla spraw po k o ­
ju i spec ja łnego  k o m i te tu  w r a m a c h  Li­
gi Narodów dla wy łącznego  t r ak to wan ia  
spraw europe jskich .

25-letni pokój.
Dalszy punkt  porusza sprawę  25 le t ­

niego pokoju i ł ą czące j  s ię z tern k la u ­
zuli pomocy w za je m n e j .  N as t ępni e  jes t  
mowa o zorganizowaniu  siły międzyna-  
rodowej ,które j  oddzia ły  u tworzone  b y ło ­
by w poszczególnych  krajach  i składa ły 
by s ię z wojsk zmotor yzowanych  i lo t ­

nictwa .  Oddzia ły  te,  aczkolwiek s tac jono  
w ane  w każdem  z państw,  byłyby wy­
łącznie  do  dyspozycj i  rady Ligi Na ro ­
dów  w wypadku powsta łych  sporów.

P o z a te m  u tworzona  byłaby spec jalne  
komisja dla kont rol i  zb ro je ń  we w szys t ­
kich pańs twach .

Z agadnien ia  gospodarcze.
Trzec ia  cz ę ść  m e m o r a n d u m  za jmuje  

się zaga dn ie n iami  gos podarczemi .
P or usza  ona  sprawę  współpracy  

wszystkich  na rodów  i nową organizację  
wymiany międzynarodowej ,  podając  d r o ­
gi i ś rodki  zwiększenia  ha nd lu  m i ę d z y ­
narodowego.  Fr anc ja  [ ro p o n u j e  u t w o ­
rzyć mi ędzynarodowy t rybunat  wymiany.

Dalsze  punkty obe jmują  sprawy s t a ­
bilizacji mo ne ta rn e j  i ekspans ji  k r edy to ­
wej suro wców i handlu  z kolonjami.

Drugi  do k u m e n t  zaty tu łowany jest;  
„ M em or andum ,  b ę d ą c e  odpowiedz ią  na 
m e m o r a n d u m  nie mieckie  z 1 kwie tn i a” . 
Zawie ra  ono a rg u m e n ty  przeciwko t ł u ­
m ac zen io m  niemieckim,  ma jąc ym u s p ra ­
wiedliwić za jęc ie  Nadrenj i .

Bunt parlamentu hiszpańskiego.
Rozwiązane Kortezy obaliły prezydenta. — Rozpisanie 
nowych wyborów. Hiszpanja ma 2-ch prezydentów. —

MADRYT. Za ta rg  między  pr ezyd en­
te m  Hiszpanji ,  a pa r l am ent em ,  wynikły 
na t le powtó rn eg o  rozwiązania  Kor tezów,  
os iągną ł  wczora j  punk t  ku lminacyjny  i 
do p ro w ad z i ł  do zgo ła  n ie oczekiw anych  
komplikacyj ,  których  wynikiem jest  fakt,

że Hiszpanja  pos iada w chwili  obecne j  
aż dwu prezydentów.

Na wczo ra jsz em pos iedzeniu izby, po 
burz l iwej  dyskusj i  p a r l am en t  przyjął  wnio 
se k  f rontu ludowego,  s twierdza jący ,  że 
p o w tó rne  rozwiązanie  Kor tezów „nie by

Porozumienie polsko-niemieckie
w sprawie opłat za tranzyt.

WARSZAWA. W wyniku p ro w a d z o ­
nych od d łuższego  cz asu  na  d ro d z e  dy­
p lomatyczne j  ro zm ów między  Polską  a 
N ie mc am i ,  us ta lo ne  zos t a ło  wczoraj  p o ­
rozum ienie  w sprawie  ty m czaso w ego u»e 
gulowania  b ieżący ch  p ła tnośc i  kolei  nie 
mleckich  na  rzecz  PKP. ,  z ty tu łu  pr ze ­
wozów kole jowych,  dokonywanych m i ę ­
dzy Pr usam i  Wsch odn iemi  a r esz tą  N ie ­
m iec  t r anzy tem  przez  te ry tor jum Polski  

W myśl  wspom ni ane go  powyżej  po ­
rozumienia ,  p ła tnośc i  bieżące,  po cząw ­
szy od  25 rb. mają  być przez  Niemcy,  
co mies i ąc  uskuteczn iane  w dro dze  t ran  
s f e ru  ge tówkowego.

Sp ra w a  dos tos owan ia  rozmiarów t r a n ­
zytu do  mies ięczne j  sumy p ła tnośc i ,  jak 
równ ież  Inne kwes t j e  techniczne ,  będą  
pr z e d m io te m  ob ra d  polsko n iemieckiej  
komisj i  kolejowej ,  k tóra  z e b r a ła  się w 
poniedzia łek w Warszawie.

W sprawie  z l ikwidowania zaległych 
p ła tności  kolei n i em iec kic h  wobec  PK P .  
us tanowiono drugą  polsko-n iemiecką  k o ­
mis ję ,  k tóra  zb ie rze  s ię  w na jb liższym 
cza s i e  i k tórej  zadani em  będz ie  przepro  
w a dzen ie  l ikwidacji  zaległych sum.  P o ­
rozumie nie  o k t ó rem powyżej  mowa,  
m a  c h a r a k te r  prowizorjum,  obowiązują  
cego  do końca  1936 roku.

Użycie gazu-naruszeniem konwencji genewskich.
GENEWA. Odby ło  się tu p o s ie d z e ­

nie komi t e tu  13 tu poświęcone  zagadnie  
n iom włosko ab lsvńskim.  Dłuższe  prze­
mówienie  wygłosi ł  Eden .  który poruszył  
sprawę  używania  w wojnie afrykańskiej  
gazów bojowych

E den przypomnia ł ,  że oba państwa,  
toc zące  wojnę  podnisa ły  w roku 1935 w

Lekarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

m i e s z k a  o b e c n i e  —  II A L E JA  N r . 24 
r ó g  Kościuszki ,  gdzie c uk .  „ R o m a " .  
P r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  od  10-2  l o d  4-S w  

W  n i e d z i e l ę  1 ś w i ę t a  od  10-2  p .p .

Genewie  układ,  zabran ia jący  używania 
gazów t ru jących  w jak ie jkolwlekbądź  for 
mie  i w jak ichkolwiek  okol icznośc iach .  
Użycie gazów przez lotników włoskich 
s tawia  pytan ie ,  czy jes t  możliwe  u t r z y ­
m ani e  w mocy uk ładów m ię d z y n a r o d o ­
wych.

Nas tę pni e  p r zem aw ia ł  Flandin,  który 
do m ag a ł  s ię rozszerzen ia  ś ledz twa w spra 
wie tych zarzu tów,  ce le m wyjaśnienia,  
czy Abisynja s t oso wała  s ię  do  p o s t a n o ­
wień  konwencji  międzyna rodowej  w spra 
wie zakazu  używania kul du m -d u m .

N as t ępnie  ko m i te t  13- tu  upoważni ł  
Avenola do nawiązania  kont ak tu  z w ła ­
dzami  C ie r w o n e g o  Krzyża w sprawie  
a taków gazowych w Abisynji.

F o t e m  komi te t  13-tu od roc zy ł  obrady.

ło k o n ie c z n e ”. S ta ło  s ię  to równoznacz 
ne  z uchwa len iem  votum nieufnośc i  dla 
prezydenta  republiki ,  a więc  złożenia  gc 
z urzędu .

Po  zapadn ięc iu  tej uchwały ca łe  pre 
zydjum p a r l am ent u  uda ło  s ię do  prywal 
nego  Omieszkania prezydenta  republiki 
Acala Zamorry .aby  mu  pr zed ło ży ć  odpo 
wiedni  dok um ent .  Z am or ra  jednak  p o le ­
cił synowi,  aby ozna jmi ł  delegacj i ,  że 
żadna  us tawa nie przewiduje  konieczno 
ści,  aby prezyde nt  republ iki  o północy 
przy jmował  jak ieś de legac j e  i wys łuchi ­
wał ich oświadczeń.

W o b e c  tego  za rz ąd  pa r l am ent u  uda ł  
s ię  do pa łacu 

prezyden ta ,  gdz ie  wobe c  genera lnego se 
k re ta r za  sp or ządz ono  notarja lny ak t  c 
uc hwalen iu  dymisj i .  Nas tępnie  de legacja  
powróci ła  do  pa r la me nt u ,  gdzie zaw ez ­
wany przewodniczący  Kor tezów Mart inez  
Bar rie  złożył  przysięgę na t ym czaso w e­
go prezydenta  pańs tw a .  W ca łym g m a ­
chu  roz lega ły s ię  po t em  n iemi lknące  o- 
krzykl na cze ść  nowego prezydenta .

Mart inez  Barrio uda ł  się na tychmias t  
do pa łacu prezydenta ,  ob e jm u ją c  jego 
u r zędow e  mi eszkan ie ,  a w chwi lę  p ó ź ­
niej przedstawi l i  mu  s ię cz łonko wie  g a ­
b ine tu

MADRYT. U t r ąceni e  Zamorry  ze sta 
nowiska  prezydenta  republ iki  h i s zpa ń ­
skiej  zawikła ło  poważnie sytuację.

Wskutek  tego  s ta nu  rzeczy  f ron t  lu ­
dowy s ta ł  się obecn ie  panem sytuacji.  
Resz ta  s t ronnic tw pol itycznych zwraca 
uwagę,  że wybór  nowego prezydenta  re 
publiki h iszpańskie j  byłby w obecne j  
chwili  niezwykle niebezpieczny ,  gdyż 
p rezy den tem mógłby zos tać  komu nis ta

Zam or ra  zamierza  wnieść  pr o te s t  prze 
c iwko sw em u  oba len iu ,  zaznacza jąc ,  że 
nie ustąpi  z własnej  woli ze stanowiska,  
l ecz zos ta ł  przez Kortezy usunięty .  Na 
mocy konstytucj i ,  w ciągu 8 najbl iższych 
dni m usz ą  być rozpisane w Hiszpanji  
nowe wybory.
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Abisyńczycy przygotowują odpór.
Nowe oddziały rusza do walki z najeźdźcami. — 

Partyzantka na tyłach włoskich.
Jak już donosiliśmy, Haile Sellasie 

ogłosił powszechna mobilizację, powołu­
jąc do szeregów wszystkich, zdolnych 
do noszenia broni mężczyzn, którzy je­
szcze dotychczas nie zostali włączeni 
do armji. Haile Sellasie czyni ostatni 
wysiłek, by powstrzymać wojska włoskie, 
które szybkiemi marszami posuwają się 
w kierunku południowym, nie napotyka­
jąc oporu Jedna z kolumn włoskich, 
idąca wzdłuż drogi .cesarskiej", znaj­
duje się rzekomo w odległości zaledwie 
125 kim. od Dessie, którego zajęcie jest 
oczekiwane, ponieważ wszystkie wojska 
abisyńskie, które były tam skoncentro­
wane, rzekomo opuściły okolice miasta. 
Abisyński następca tronu maszeruje na 
spotkanie ojca z oddziałami, które były 
rozlokowane w okolicy Dessie. Wojska 
tę, które nie brały udziału w walce da­
dzą możność reorganizacji cofajęcej się 
arm ji cesarza.

Druga kolumna włoska podęża rze­
komo w kierunku Magdala.

Oddziały włoskie, które osiągnęły je ­
zioro Tana, maszeruję obecnie w k ie­
runku południowo wschodnim na Debra 
Tabor. Przypuszczaję, iż zamierzaję one 
połęczyć się z wojskami, podężajęcemi 
na Magdalę i Dessie.

Na froncie południowym padaję silne 
deszcze, które prawdopodobnie opóźnię 
ofensywę gen. Greziani.

ADDIS ABEBA Wczoraj rano bom­
bardowało Dessie 7 samolotów włoskich.

Według doniesień, otrzymanych z 
Quoram, samoloty włoskie przelatuję od 
4 dni bez przerwy nad frontem północ­
nym i leżęcemi za nim obszarami i po- 
lewaję ziemię iperytem. Sę liczne ofia­
ry, zwłaszcza wśród ludności cywilnej.

RZYM. Marszałek Badoglio telegra­
fuje: Wzdłuż drogi, wiodęcej do Des­
sie, zbuntowane oddziały szczepu Galla 
zadaję ciężkie straty cofajęcym się w 
rozsypce oddziałom negusa. W okoli-

Lista b. szpicli i prowokatorów
WARSZAWA. Opracowano listę pro 

wokatorów i konfidentów rosyjskiej o- 
chrany oraz niem ieckiej Feldpolizei.

Nazwiska osób, które pozostawały 
na usługach wrogów narodu polskiego 
odtworzono na podstawie tajnych akt, 
zestawionych z poszczególnych archi­
wów.

Podobno w najbliższym czasie lista 
tych zdrajców podana zostanie w fo r­
mie n ieofic ja lne j do wiadomości pu­
blicznej. Wykaz obejmuje poza nazw i­
skami wiek, pseudonim, z którego ko 
rzystał szpieg, oraz bliższe szczegóły 
dotyczące jego osoby. Zestawienie o- 
bejm uje około 300 nazwisk. Z pośród 
tych osób w iele jeszcze żyje!

Sprawozdanie zarządcy przy­
musowego majątków v. Pless.

KATOWICE. — Zarzędca przymuso­
wy majętku v. Pless złożył sędowl grodz 
kiemu w Katowicach sprawozdanie ze 
swoich czynności za r 1935, z którego 
wynika, że bilans roczny gospodarczy 
zarzędcy przymusowego daje nadwyżkę 
w wysokości 3 990 426 zł. Stan gotówki 
dnia 31 grudnia 1935 r. wynosił 1,353 076 
zł. W cięgu roku 1935 zwrócił również 
zarzędca przymusowy Skarbowi Śląskie­
mu resztę zaliczki w kwocie 750 tys. 
zł. Płynność gotówki wzrasta cięgle, 
czego dowodem dokonana w ciągu pier­
wszego kwartału r. b. wpłata dalszych 
500 tvs. zł. Urzędowi Skarbowemu za 
zaległości podatkowe.

0 wspólną akcję antybolsze- 
wicką.

TOKIO. Protest rządu nankińskie 
go w Moskwie przeciw sowiecko mon­
golskiemu przymierzu wojskowemu wy 
warł w Tokio jaknajlepsze wrażenie.

Cała prasa japońska rozpisuje się 
obszernie o konieczności wspólnej ja 
pońsko chińsko mandżurskiej akcji anty 
bolszewickiej. Niektóre dzienniki po ­
dają, że Japonja uczyniła w tym wzglę 
dzie rządowi nankińskiemu już odpo­
wiednie propozycje.

cach Gondaru, Semien i Wolkait wielu 
przywódców zgłosiło uległość wobec 
władz włoskich. We wszystkich sferach 
okupowanych życie powróciło już do 
normalnego stanu.

ADDIS ABEBA. Abisynja otrząsnęła 
się już do pewnego stopnia po ciężkiej 
klęsce, jaką poniosła gwardja cesarska 
nad jeziorem Aszangi.

Na apel cesarza, odczytany wczoraj 
we wszystkich większych miastach abi 
syńskich, napływają do Addis Abcby I 
do innych punktów koncentracyjnych 
liczni wojownicy, którzy podwoję obec­
ną ilość żołnierzy negusa. Coprawda 
wojska te sę bardzo licho uzbrojone, 
zapału im jednak nie brakuje.

Partyzantka na tyłach włoskich.

LWOW. Wczoraj ukazał się komuni­
kat o likw idacji ONR na terenie Lwo­
wa i Stanisławowa. ONR. rozwijało dzia 
łalność swą począwszy od 18 marca 
1933 r. po dzień 2 lutego rb. Dokonano 
ogółem 12 zamachów bombowych we 
Lwowie i Stanisławowie, przeciw insty­
tucjom i objektom żydowskim. W jed­
nym wypadku ofiarę tej akcji padł 13 
letni Munek Werbner, który został zra­
niony wskutek wybuchu bomby, a prze­
wieziony do szpitala po kilku dniach 
zmarł. W wyniku akcji petardowej wy­
mierzonej przeciw sklepom żydowskim, 
jedna osoba Sala Deichelt na skutek po­
parzenia zmarła, zaś kilka innych osób,

NOWY JORK. — Po skandalicznej 
sprawie Hauptmanna — Amerykanie 
mają nową „sensację” o rdwnie ma- 
kabrycznem podłożu.

Tym razem terenem akcji jest mia 
sto New Haven w stanie Connecticut, 
sąsiadującym od północy ze stanem 
nowojorskim, bohaterem zaś afery jest 
Polak, Jan Siemborski, robotnik, ska­
zany na śmierć za pobicie policjanta.

Egzekucja Siemborskiego odraczana 
była 3 razy *z powodów form alnych.

Po raz 3 ci odroczono ją spowodu 
kon flik tu , jak i w yn ik ł na tle podniesio 
nego przez obronę zarzutu, że S iem ­
borski nie może być wogóle stracony, 
ponieważ skazany został na karę śmier 
ci przez powieszenie, a w międzycza­
sie stan Connecticut postanowił zastą­
pić szubienicę przez nowoczesne krze­
sło elektryczne.

Niemiecka sekta wyznaniowa 
rozpada się.

BERLIN. Głośny profesor W ilhelm  
Hauer, k ierow nik t zw. niemieckiego 
ruchu wyznaniowego (Deutsche Glau- 
bensbewegung) złożył dziś we środę 
kierownictwo te j sekty. Pozatem ustą­
pił drugi w yb itny działacz tego ruchu 
hr. Reventloff. W ten sposób ruch ten 
poniósł poważny cios

Jak wiadomo niemiecki ruch w y­
znaniowy cieszył się pełnem uznaniem 
w sferach partji norodowo socjaiistycz 
nej. Ustąpienie dwóch filarów sekty mo 
że oznaczać jej upadek, albo urzędową 
likw idację.

Powody tego stanu rzeczy nie są 
narazie znane, Być może. że chodzi 
tu o usunięcie zadrażnień z kościołem 
kato lickim  jak i ewangelikami. L ikw i­
dacja sekty, która wywołała sporo za­
strzeżeń, zrobi n iewątp liw ie wiele za­
mieszania.

Protest chiński w Moskwie.
LONDYN. — Rząd nankiński wysto­

sował do rządu sowieckiego ostry pro 
test przeciwko zawarciu paktu sowiec- 
ko-mongolskiego wzajemnej pomocy.

Rząd nankiński twierdzi, że pakt so- 
wlecko-mongolski narusza pakt sowiec-

dniach przez Włochów donoszę, że 
szybki marsz niewielkich stosunkowo 
sił i zbytnie wysunięcie się naprzód, 
wywołało taką sarnę sytuację, jaka przed 
tygodniami Istniała w okręgu Temblen. 
Przednie straże Włochów ścigają cofa­
jące się wojska abisyńskie, a tymcza­
sem na ich tyłach organizują się luźne 
oddziały, które dokonują drobnych noc­
nych napadów na żołnierzy włoskich, 
niepokojąc ich nieustannie. Okazuje się, 
że do oddziałów tych przystępuję nawet 
ci żołnierze abisyńscy, którzy po klęsce 
porzucili broń i uciekli do domów.

Według szerzonych przez Włochów 
pogłosek cesarz Haile Selassie jest ran­
ny. Ttransportowany on jest w lektyce, 
zawieszonej między dwoma mułami. — 
W ostatniej bitwie zginął podobno ras 
Seyum.

wśród nich znnny obrońca Lwowa, ma­
gister Szurowski, odniosło poważne o- 
brażenia.

Policja aresztowała we Lwowie 8 
Członków ONR. a m in. niej. Kazimie­
rza Dunajewskiego, skazanego w swoim 
czasie na 10 miesięcy więzienia za g lo­
ryfikację czynów Biłasa i Dynałyszyna, 
terorystów z OUN. morderców śp. Ta­
deusza Hołówki.

U aresztowanych znaleziono liczne 
dowody wywrotowej działalności, a więc 
proch strzelniczy, broń I amunicję, bro­
szury i ulotki ONR. Wszystkich areszto­
wanych osadzono w więzieniu.

Sprzeciwu tego sąd stanowy nie 
uwzględnił i egzekucja wyznaczona zo 
stała w 3 im  te rm in ie  na dn. 24 m ar­
ca bież. roku.

I tym  razem jednak nieszczęsny 
skazaniec nie zasiadł na krześle elek- 
trycznem.

Stanęła temu na przeszkodzie — 
powódź, która zatopiła w więzieniu 
„izbę śm ierc i” , uszkadzając jej urzą­
dzenie

Gubernator Cross odroczył przeto 
egzekucję po raz 4 ty wyznaczając nowy 
term in  na dzień dzisiejszy.

Los Siemborskiógo zainteresował 
ogrom nie opinję publiczną. Prasa pod­
kreśla jego sm utny „re k o rd ” , jest bo­
wiem w Stanach Zjednoczonych pierw 
szym skazańcem, którego egzekucja 
była odraczana aż 4 razy.

ko-chiński, w którym Sowiety uznały 
Mongolję Zewnętrzną, jako część pań­
stwa chińskiego.

Rząd chiński nie uzna w żadnym wy 
padku paktu sowiecko-mongolskiego.

Podobno protest ten został wniesio­
ny wskutek starań generalnego konsula­
tu japońskiego, który domagał się stwier­
dzenia, że między Chinami i Sowietami 
niema żadnego tajnego porozumienia.

Zamach dynamitowy
na pociąg. 

Kilkadziesiąt osób znalazło 
śmierć w przepaści.

MEKSYK. Na pocią? Vera Cruz 
Meksyk dokonano w nocy pod Pasadel- 
Macho zamachu dynamitowego.

Parowóz, wagony pocztowy, towaro­
wy i 2 pullmanowskie wskutek wybuchu 
spadły z mostu do przepaści. Liczba 
zabitych wynosi od 70 do 90

W pociągu znajdowali się członkowie 
kongresu patrji narodowo rewolucyjnej, 
który obradował w ub. niedzielę w Ve­
ra Cruz.

Zamach był dziełem powstańcem, 
którzy chcieli w ten sposób zgładzić 
płk Eduardo Herman deza Chazaro. — 
Gen. Herfberto Jara zorganizował pościg 
i na czele całego pułku kawalerjt udał 
się w ślad za sprawcami zamachu.

Folwark dla córek Marszałka 
Piłsudskiego.

WARSZAWA. W wykonaniu uchwał 
Rady fa m ilijn e j nad n ie letn iem i dzieć­
m i, Marszałka Piłsudskiego nastąpiło w 
bież. tygodniu podpisanie wstępnego 
aktu kupna m ajątku ziemskiego celem 
ulokowania funduszów, uzyskanych ze 
sprzedaży dzieł Marszałka.

Dla córek Marszałka Piłsudskiego 
nabyto folwark W ólka Piotrkowska pod 
Białymstokiem . Folwark ten liczy oko­
ło 300 morgów gruntów o&nych.

Marzec dał nadwyżkę 
budżetową.

WARSZAWA. W marcu osiągnięto 
nadwyżkę bndżetową w kwocie 0.6 
m ilj. zł. Uważać to należy za duży 
sukces na odcinku budżetowym , tem- 
bardziej, ieśli przyjąć pod uwagę, że 
marzec 19.55 roku zamknął się deficy­
tem w kwocie 19.3 m ilj. zł , przyczem 
wydatki w marcu były większe od mar 
ca br. o 4.8 m ilj. zł., a dochody m nie j­
sze o 15.1 m ilj. zł.

Wydatki w marcu br. wyniosły 199.0 
m ilj. z ł,  dochody zaś 199 6 m ilj. zł., 
przyczem dochody z danin publicznych 
i monopoli bez wprowadzonego od 
grudnia ub roku specjalnego podatku 
od uposażeń większe są w porównaniu 
z marcem ubiegł, roku o 8,4 m ilj. z ło ­
tych.

Jarmarki w Przytyku rozpoczęły 
się na nowo.

RADOM. W Przytyku, pam iętnym z 
racji niedawnych zajść, które znalazły 
nawet echo w obszernej dyskusji sej­
mowej, od dłuższego czasu pemuje spo 
kój. W związku z tern, delegacja chło 
pów z Przytyka udała się w zeszłym 
tygodniu do starosty z prośbą o co f­
nięcie rozporządzenia, zawieszającego 
jarm arki w Przytyku. Władze wyznaczy 
ły  komisję do zbadania stanu rzeczy 
na miejscu i od op in ji kom isji uzależ­
n iły  decyzje w tym względzie.

Komisja wyjechała do Przytyka i 
odbyła tam dwa zebrania z ludnością 
chrześcijańską i żydowską. Na konfe ­
rencjach tych ludność zobowiązała się 
do przestrzegania spokoju.

Władze zezwoliły na wznowienie jar 
marku. Pierwszy jarm ark odbył się w 
ub. poniedziałek i m iał przebieg całko 
wicie spokojny. Chrześcijanie w da l­
szym ciągu jednak nie kupowali u ży­
dów.

2ona Hauptmanna jedzie 
do Niemiec.

NOWY JORK. — Żona straconego 
Brunona Hauptmanna opuszcza już 
dziś wraz z synem Manfredem Stany 
Zjednoczone i udaje się do N iem iec. 
Zamierza ona osiedlić się w Saksonji 
u swej teściowej, m atki Hauptmanna 
i w ięcej do Am eryki nie powróci.

Wyjeżdża ona ze Stanów względ­
nie zamożna, bowiem udało je j się 
spieniężyć spisane przez siebie pam ięt 
n ik i o ostatnich rozmowach i przeży­
ciach Brunona Hauptmanna. Wydawca 
am erykański za pam iętniki te zapłacił 
je j pełne 20.000 dolarów.

Nauka prywatna zabroniona 
w Niemczech.

BERLIN. M in is te r Rust wydał roz­
porządzenie, na mocy którego, pocżąw 
szy od roku szkolnego 1936, nie w o l­
no przyjmować już dzieci do p ryw a t­
nych przedszkoli i klas wstępnych. 
Rozporządzenie m in. Rusta zapowiada 
dalej, iż od każdego dziecka n iem iec­
kiego w wieku szkolnym będzie musia 
ło się żądać kategorycznie, aby uczę­
szczało do szkół publicznych.

Dzieci, które są już zapisane do 
szkół prywatnych, należy nanowo zapi­
sać do szkół publicznych

Bunty marynarzy.
NOWY JORK. Pomimo zaprzeczeń, 

ogłoszonych wczoraj „New York Tim es’  
donosi że biuro żeglugi zwróciło się, 
do radiote legrafistów  na wszystkich pa 
rowcach amerykańskich, przewożących 
pasażerów lub towary, o zawiada 
mianie ich o wszystkich wypadkach 
niesubordynacji załogi

B iuro  żeglugi posiada już listę 300 
wypadków niesubordynacji, w te j lic z ­
bie szeregu wypadków, gdy marynarze 
odm ów ili udziału w ćwiczeniach prze 
ciwpożarowych.

Z terenów, zajętych w ostatnich

Likwidacja akcji terorystycznej 0. N. R.
na terenie Małopolski Wschodniej.

Polski robotnik Siemborski
przeżywa męki odroczeń egzekucji jak Hauptmann.
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Sabotaż w e  flocie 
am ery kańsk ie j.

NOWY JORK. P re zyden t  Rosevel t 
polecił  wdrożyć d o ch o d z e n ie  w s p r a ­
wie w y p ad k ó w  sabotażu ,  jakie w y d a ­
rzyły się os ta tn io  na s ta tkach a m e r y ­
kańskich,  k tórych załogi składały  się 
p rzeważn ie  z cudzoziemców.  Nazwy 
tych s t a tków t rzymane są narazie  w ta 
jemnicy.  W iad o m o  jedynie,  że jeden 
z aktów sabo tażow ych  nas tąp i ł  na  po 
kładzie wielkiego parowca,  k t órego  nie 
mai cała załoga składała się z m a r y ­
narzy pochod zen ia  n iemieck iego .  Na 
innym s ta tku am er ykański m miały się 
wydarzyć poważne  rozruchy w m o m e n  
cie przybycia do Genui .

Strasz liw e żniw o to rnada .
WASZYNGTON. — Czerwony Krzyż 

ogłasza,  że pod g ru zam i  domostw,  zwa 
ionyc-h przez h u ra gan  w s tan ac h  ś ro d ­
kowych, znaleziono d o tąd  429 ciała za­
bi tych,  z pod gruzów wydo by to  1.727 
ranionych.

W je d n am  tylko mieście  At lanta w 
stanie Georgia  wydobyto  z pod gruzów 
za budow ań ,  zniszczonych przez h u ra ­
gan,  zwłoki 45 osób.  18 osob  odnios ło 
ciężkie ranv.

Katas trofa  powodzi zagraża  wielkim 
obszarom północnej  Georgji i po łud­
niowej  Karoi iny.  Przeszło 20 tys .  osób 
zna jdu je  się bez dac hu  nad głową.

Wzmożony ruch oddzia łów  
sow ieckich  na d. W schodzie.

TOKIO. — Prasa  notuje  wzmożony 
ruch sowieckich, oddzia łów wojskowych 
na pograniczu Mongol ji ,  Z. S. R. R. i 
Mandżurj i.  Do Mongoiji  przybywają  
oddziały  z sowieckiej  Bur ia to  — M o n ­
golskiej  Republiki,  z łożone  przeważnie 
z krawalerji i oddziałów zm otory zowa­
nych .  Drogi s am o ch o d o w e  z Ułan- 
Ude (b. Wierchn ieudinsk)  do stołicy 
Mongolji,  CJrgi, a s t am tąd  do granicy 
mandżurskie j  są już za b u d o w a n e  i o d ­
d an e  do użytku.  J e d n o c z e ś n i e  prasa  
donosi  o śc iągnięciu  na granicę m a n ­
dżurską w pobl iżu Korei pułków s o ­
wieckich; dzienniki  wymienia ją  1 i 2 
dywizje O ceanu  Spokojnego  oraz  d y ­
wizję strzelców usuryjskich.

W ielkie m an ew ry  ang ie lsk ie .
LONDYN. — W Izbie Gmin deb a to ­

wano nad sprawami,  związanemi z Mi 
nisters twem Wojny. Minister wojny za­
powiedział,  że projektowane są wialkie 
manewry, któte będą próbą sprawności 
sil zbrojnych Wielkiej Brytanji. Mane­
wry odbędą się w hrabstwie Surrey i 
Sussex i t rwać będą dwa mies iące:  od 
połowy sierpnia do połowy październi ­
ka. Manewry odbędą się brygadami i bę 
dą rozwinlętemi córocznemi ćwiczenia­
mi polowemi. Siły lądowe będą prowa­
dzić wspólną akcję z lotnictwem, a n a ­
stępnie armja, piechota i marynarka o d ­
będą wielkie wspólne ćwiczenia,  które 
wyznaczono na wrzesień.

Manewry będą próbą nowych typów 
samolotów angielskich, budowanych od 
pół roku w związku z pogorszeniem się 
sytuacji  międzynarodowej.  Pozatem roz­
wiązywane będą zadania taktyczne,  d o ­
tyczące współdziałania r ó ż n y c h  bron!.

W kilku wierszach.
— Pan P re zyden t  Rzplitej wyjechał 

do Spały,  gdzie spędzi  Święta W ie lk a ­
nocne.

— P. p remje r  Kośoiałkowski wyję 
dzie 19 t .m .  do Bud apesz tu  z rewizy­
tą do szefa rządu węgierskiego Gom- 
bósza.

— Wczoraj minis ter  skarbu  podpi ­
sał nominację nowego  dyrektora  Mono 
polu  Tytoniowego,  którym został d o ­
t y c h c z a s o w y  dyrektor  M on op olu  Spiry­
t u s o w e g o  dr. iriż. Antoni  Sachnow ski ,  
Na s tano wi sko  dyrektora Monopolu  
Spi ry tusow ego  został  powołany dotych 
c z a s o w y  dyrektor d e p a r t a m e n t u  akcyz 
i monopol i  w Min. Skarbu p. Ernest  
Za rem ba

— Min, Opieki Społ. przyznało p o l e ­
sk iem u  urzędowi  wo jew ód zk iemu 65 
tys, zł. na akcję  nadzwyczajną  p o m o c y  
doraźne j  dziec iom oraz  50 tys. zł. tytu 
łem nadzwyczajnej  pomocy dla ludnoś ­
ci poleskiej  dotkniętej  klęskami  ele- 
men ta rnem i .

— Z okazji koronacj i  króla Edwar-
a VIII odbędzie  się w londynie wielka
onferenc ja  imperjalna.

STEFAN ŻEROMSKI

R Ó Ż A
Wielki świąteczny program 

kina  ,,L U N A"

 na  rusz towanie  wskakuje
doros ły  mężczyzna o pięknej  
twarzy,  o toczone j  jasną  c z u p r y ­
ną  Na wo łu je  do st rejku.  Do 
walki z t y ran a m i .  Do walki 
z ca ra tem —  — — ----------—

R O
KALENDARZYK

P ią te k  10 kwie tn ia  f  Wie lk i ,  Eze ch ie la  
W i c k 6ci *loóca o g. 4,53. Zach ód  o *. 18.23.

Woe&a dyżutry apteK.
W  nocy z  c z w a r tk u  na p iątek:  S ta r y  

Rynek ,  S i edmiu  Kamienic .
W  nocy z p ią tku  na sobotę:  1 AJeja, 

Wi e luńska .

Urlopy w wojsku  w czasie świąt .
W związku ze zbllżojącemi świętami Wiel 
klej Nocy udzielane będą w wojsku ur 
lopy dia szeregowych i podchorążych 
rezerwy. Podchorążowie rezerwy zwal­
niani są na okres tygodniowy.

Na kolejach.  Ruch paseżerski na
kolejach będ / i e  odbywał  się normalnie.  
Pozatem wprowadzone będą pociągi do ­
datkowe.  W pociągach dalekobieżnych 
wprowadzone będą t zw. miejscówki.

Ministerstwo Komunikacji wydało za­
rządzenie okręgowym dyrekcjom kolei 
państwowych wstrzymania,  dorocznym 
zwyczajem, w okresie nadchodzących 
świąt ruchu towarowego, poczynejąc od 
Wielkiej Soboty, 11 b.m. od godz. 18 ej 
do poniedziałku,  13 b.m. do godz. 18 ej.

Poczta w święta.  W Wielką So
botę wszystkie miejscowe urzędy pocz­
towe czynne będą do godz. 17-ej.

W pierwszy dzień świąt przewidzia­
ne  jest całkowite zawieszenie pracy, n a ­
tomias t  w drugi dzień (poniedziałek) 
czynny będzie od godz. 9 do 11-ej głów 
ny urząd pocztowy przy ul. Śląskiej.

Rozmównic* telefonów międzymiasto 
wych w Urzędzie Teiefoniczno - Telegra­
ficznym przy ul. Śląskiej czynna będzie 
w święta normalnie, bez przerwy czynny 
będzie również telegraf.

U rzędow anie  w KKO. KKO. czyn 
na będzie w Wielki Piątek, dnia 10 bm. 
tylko do godz. 11 ej r&no, a w Wielką 
Sobotę,  dn. 11 bm. tylko do godz. 10-ej.

„ ja jk o  w ie lkanocne11 harcerzy.
Koło Starszego Harcerstwa im. h e tm a  
na  Żółkiewskiego w Częstochowie ,  u- 
rządza t radycyjne  „jajko w ie lk an o c n e”, 
k tóre od będzie  się 12 b. m.  o godz.  21 
w sali Rady Miejskiej  przy ul. Dąbrów 
skięgo.

Żółkiewszczacy przygotowują wiele 
n iespodzianek,  jak konkurs  królowej 
nocy,  śmigus  i t. p. Barw ne  efekty 
świet lne i poświafa księżycowa w p ro ­
wadzają  wszystkich w życie Marków 
Nocnvch. Do pląsów przygrywać b ę ­
dzie  27 pp.

Program Inwestycyj w Często­
chowie.  Na porządku dziennym wczo 
rajszcgo posiedzenia feolegjum Zarządu 
Miejskiejto m. in. znalazł się program 
inwestycyj drogowych na terenie m. 
Częstochowy na najbliższe pięciolecie. 
Program przewiduje dość obszerne  ro­
boty drogowe, a m zabrukowanie sze­
regu nowych ulic na przedmieściach,  
przebudowę kilkunastu ulic w śró dm ieś­
ciu i budowę 2 mostów żelbetonowych, 
jednego na Konopce obok rzeźni miej ­
skiej, drugiego zaś na Kucellnce. J e d ­
nakowoż należy zaznaczyć, że pełna re ­
alizacja powyższego programu należy do 
sfery odległej  przyszłości  ze względu 
na poważnie ograniczone dotacje Fundu­
szu Pracy

Powrdt d a rm o  z Warszawy. —
Dawniej  koleje dawały  zniżki tylko 
pielgrzymkom do Częstochowy i to w po 
c iągach towarowych

Dziś inne  przyszły czasy: państwo
społecznie  na s taw io ne  w s tosunk u do 
ludności  dba  i o świeckie jej pot rzeby.  
Dzięki temuj j setki  tysięcy osó może 
przyjechać  ża połowę lub dwie t rzecie  
taryfy na  wycieczki sportowe,  | n a  zjaz- 
nar odow e  i t. p.

Właśnie  w drugiej  połowie kwietnia 
nada rza  się taka  sposobność:  podróż

d o  Warszawy za pó łdarmo (czyli za 
połowę ceny bi letu) na  wielkie u ro ­
czystości narodowe odsłonięcia  p o m n i ­
ka Kilińskiego..

Będzie  to zjazd istotnie im ponu ją ­
cy, gdyż do Warszawy poc iągnie  cale 
rzemiosło  ze wszystkich zakątków k r a ­
ju, aby odbyć walny sejm pracy.  Kup ­
cy również ze wszystkich  st ron Rzplitej 
zjadą się w Warszawie  z okazji 10 le- 
cia Związku Kupców detalistów.

Warszawa gościć więc będzie  w 
swych m ura ch  w drugiej  połowie kwie 
tma (począwszy od 17) dziesiątki  ty­
s ięcy przedstawiciel i  m ieszczańs twa poi 
skiego,  zn ę conego  do Stolicy świetne- 
mi uroczystościami,  t roską  o interesy 
zawodowe i chęcią  rozrywki za t ani e  
p ieniądze ,  gdyż Komite t  organizacyjny 
z jazdu postarał  się nietylko o zniżki ko 
lejowe, lecz o ró ż n o ra k i e  ra ba ty  tu ry ­
s tyczne w samej  Warszawie.

A więc posiadacze  kar t  Uczestnictwa 
będą korzystać z nas t ęp u ją cy ch  przy­
wilejów: 50 proc. zniżki kolejowej ,  bez ­
pła tny ws tęp  na uroczystości  o d s ł o n i ę ­
cia pom nika  Kilińskiego, u lgow e o p ła ­
ty w t ramwajach,  bezpła tny "wstęp na 
wystawę Przyszłości"  i bezpła tny u- 
dział w wycieczce po Warszawie  oraz 
l iczne rabaty  w lokalach rozrywkowych 
kinach i t. p.

Na przyjęcie miłych gości p rzyg o to  
wano ' również  m u l tu m  tanich kwater 
w gościnnych d o m a c h  mieszczaństwa 
s tołecznego.

Zjazd zapowiada się świetnie.
Kredyty meljeracyjne.  Minister­

stwo Rolnictwa przeznaczyło na wykony 
wanie robót  w zakresie meljoracji  pod 
stawowych z kredytów specjalnych 4 i 
pół miljona zł. Sumo ta zos tało przydzie 
łona poszczególnym urzędom wojewódz­
kim na wykonanie ściśle określonych 
robót

Kwota ta jest niezależna od sumy 
1.100.000 zł. przewidzianej na ten cel w 
budżecie na rok 1936 37.

Przyznanie dodatkowych kredytów 
na mel joracje podstawowe ma na celu 
przyjście z pomocą ludności rolniczej w

w szczególności 
w województwach wschodnich.

60 procent  całości  kredytu ma być 
rozprowadzone w okresie przednówka 
(kwiecień, maj, czerwiec po 20 proc.), 
a to celem ułatwienia przetrwania lud­
ności rolniczej do nowych zbiorów.

Przy robotach wodno meljoracyjnych 
przewidzianych w br. będą  zatrudnieni 
poza tern z innych kredytów junacy w 
ilości 3 tysięcy i więźniowie w ilości 2 
tysięcy.

Czynniki miarodajne podkreślają,  że 
wykonanie regulacji  rzek objętych pla 
nem robót  spowoduje osuszenie wiel­
kich obszarów bagiennych, a projekto­
wane obwałowania zmniejszą rozmiary 
corocznych klęsk powodziowych.

Kalendarzyk łowiecki na  maj.
W maju przypada czas ochronny na n a ­
stępującą zwierzynę i ptactwo: łosie by­
ki, łosie samice i cielęta,  jelenie byki, 
daniele rogacze,  jelenie i danie le  sami  
ce i cielęta,  sarny kozły (do 15 maja),  
sarny kozy i cielęta,  dziki, niedźwiedzie,  
niedźwiedzice z małemi,  rysie, żbiki, ku 
ny leśne (tumaki),  norki, borsuki, wie­
wiórki, zające szaraki, za jące bielaki, 
głuszce kobuty (od 15 maja),  głuszce 
kury, cietrzewie kury, jarząbki,  pardwy, 
bażanty koguty, bażanty kury, kuropatwy, 
przepiórki, dzikie indyki sam ce (od 15 
maja), dzikie indyki samice ,  słonki (od 
15 maja),  dzikie kaczki samice i młode 
oraz inne ptactwo wodne i b łotne,  czar  
ne  bociany, dzikie łabędzie (od 15 m a ­
ja), dzikie gęsi (od 15 maja) ,  dropie,  
dropie kamionki (strepety),  dzikie gołę­
bie, drozdy, kwiczoły, paszkoty, puhacze,

ptaki krukowate i drapieżne (z wyjąt­
kiem jastrzębi gołębiarzy, krcgulcdW, 
wron i srok), żubry, bobry, kozice oraz 
świstaki.

Harcerstwo — organizac ją  wyż­
szej Użyteczności. Rada Ministrów,
na posiedzeniu odbytem w dniu wczo­
rajszym, postanowiła uznać Związek Her 
cers twa Polskiego za organizację wyż­
szej użyteczności publicznej

Echa dramatycznego  zajścia w 
ambula tos jum Ubezpleczalnl  Spo­
łecznej.  W dniu wczorajszym 38 letnia 
Stanisława Stępień,  sprawczyni sza leń­
czego napadu na dr. Kahls i mimowol  
na ^sprawczyni przedwczesnej śmierci 
doktorowej Kahlowej doprowadzona zo­
s tała do sędziego ś ledczego Boguc­
kiego

Stępień przyznała się do tego, że u- 
derzyła dr. Kahla pilnikiem w głowę j 
na usp awiedlświenie swego czynu przy­
toczyła urojone pretensje do doktora,  
stanowiące wytwór imaginsej i  chorego 
mózgu

Dochodzenie ustaliło, że Stępień ma 
oryginalny punkt  obłędu,  a m. żąda od 
każdego lekarza, z którym się zetknie,  
wystawienia świadectwa dziewictwa. Fe 
wnego ,razu wybiła nawet szyby w U- 
bezpieczalni Społecznej.

W najbliższych dniach Stępień zo­
s t an ie  poddana badaniu psychjatryczne- 
mu, narazie ześ z polecenia sędziego 
ś ledczego została osadzona w areszcie 
śledczym.

Za n ap ad y  rab u n k o w e  na szo ­
sie. W dniu wczorajszem na wokandzie 
Sądu Okręgowego znalazła się sprawa 
Ignacego i Józefa Wójcików, Józefa i 
Bolesława Sledzionów, Lucjana Zająca, 
Igracego Wójęika, ojca wyżej wymtenio 
nych braci Wójcików craz zięcia jego 
Franciszka Palisia. Pierwszych pięciu o- 
skarżonych było o to, że w nocy z 20 
na 21 stycznia br. na szosie Lobodno— 
Kamyk zatrzymali  zdążające na targ do 
Częstochowy furmanki i pod groźbą no­
ża zrabowali Antoniemu Bębnowi 1 wo 
rek żyta, Kopiowi Rząsińskiemu 100 kg. 
żyta i Józefowi  Wojnynie 70 kg. owsa, 
pozostali zaś dwaj, że zrabowane w ten 
sposób żyto i owies sprzedali na targu 
w Częstochowie.

Oskarżonych bronili adwokaci J. Mar 
kowicz, Dziubiński i faciorkcwski .

Sąd Okręgowy uznał za udowodnio­
ną winę jedynie braci Ignacego i J ó z e ­
fa Wójcików i skazał  ich ną karę po 
2 lata więzienia, pozostałych zaś unie­
winnił.

Ścigani złodzieje leśni
ostrzeSłwali s ię  gajowym.
Burzliwe zajście miało miejsce w la­

sie, przylegającym do wsi Wręczyca Du­
ża (gm. Węglowtce).

Praktykant  leśny, Józef Wróblewski 
natknął  się w lesie na kilku osobników, 
zajętych ścinaniem drzew, do czego oczy 
wiście nie byli oni uprawnieni.  Wrób­
lewski usiłował osobników tych zatrzy­
mać i doprowadzić do lokalu urzędu, 
złodzieje leśni nie usłuchali  jednak jego 
wezwania i rzucili się do ucieczki. Prak 
tykant puścił się za nimi w pogoń. Do 
pościgu przyłączył się wkrótce gajowy 
Mieczysław Stęplewski,  który chcąc 
skłonić uciekających do zatrzymania się 
strzeli ł  na pos trach,  co jednak nie tyl­
ko, że nie odniosło skutku,  lecz p rz e ­
ciwnie, spotkało się z ostrą reakcją ze 
strony rabusiów, którzy poczęli ostrzeli­
wać się ścigającym ich z rewolwerów. 
Wobec tego, że strzały padały dość g ę ­
sto, Stęplewski i Wróblewski zmuszeni  
byli zaniechać pościgu. Drzewokradzi 
zdołali zbiec, t rzech z nich zostało j e d ­
nak wkrótce ujętych przez powiadomio­
ną o zajściu policję.

Rabusiów leśnych, którymi okazeli 
się mieszkańcy Wręczycy: Wacław Bła­
szczyk, Antoni Wróbel i Franciszek Stru 
zik, przewieziono do Częstochowy i prze 
kazano sędziemu ś ledczemu p. Stanis ła­
wowi Boguckiemu, który polecił Bła­
szczyka i Wróbla osadzić w więzięniu na 
Zawodziu,  Struzika zaś, ze względu na 
jego mniej  czynny udział  w zajściu, od­
dał  pod dozór policji.

Or.  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K !
Choroby skórne i w eneryczne  

przyjmuje od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
Panie od godz. 12 do 1. 

ni. N. P. Marji 21, I p iętro , te l. 18-94

a
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Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
Spowodu Wielkiego Tygodnia Teatr  

do soboty włącznie nieczynny.
W niedzielę 12 b m o godz. 17 tej 

i 20-ej „Matura" z gośclnnnym wystę 
pem p. Janiny Biesiadeckiej,  cieszącej 
się nies łabnącem powodzeniem.

W poniedziałek 13 bm. o godz. 15.30 
i 17.45 poroz ostatni  w sezonie „Matura”.

Wieczorem o godzinie 20.30 zna 
komity dramat  w 3 ch aktach Tadeusza 
Rittnera „W małym domku” . W rolach 
głównych panie: Janina Biesiadeeka i
Zarębińska oraz pp.: dyr. Kazimierz
Brodzikowski i Dobrowolski,  w pozo­
stałych rolach pp.; Święcicka,  Stani ­
sławska, Tańska,  Bończa, Kwaskowski, 
Wybrański,  Przeradzki i Bernatowicz. 
Reźyserja dyr Brodzikowskiego.  Oprawa 
dekoracyjna Jana Rybkowskiego.

Przedsprzedaż biletów w firmie B. 
Kruszyńska, Aleja Nr. 23 oraz w kasie 
teat ru od godz. 19-ej.

Pobicie. P. Irzykowski Andrzej,  
zam przy ulicy Bór Nr 21 został  na te 
renie Rzeźni Miejskiej pobity przez Kap- 
kowskiego Zygmunta, zam. przy ulicy 
Narutowicza.

Obfity po łów  wczorajszej o b ła ­
wy. W nocy na  8 bm na te ren ie  mia 
s ta Częs tochowy została przeptowadzo 
na  na t e ren ie  mias ta  obława w wyni­
ku której za t r aymano  46 osób p o d e j ­
rzanych, z k tórych 6 przes łano do wię 
zienia dla odbycia kary,  5 osób zatrzy 
man o  na  gorącym uczynku  wybi jania 
szyb w szkole powszechnej ,  przy ul. 
P ias towskiej  Nr. 125. Poza tem  za t rzy­
m an o  Małka Henryka zam. w barakach  
miejskich,  od  którego o d ebr ano  rower, 
po chodzący  z kradzieży,  Berka  F ra n ­
ciszka, zam.  przy ul. Krótkiej Nr.  8, 
Grotta Alfreda,  zam.  przy ul. Kiedrzyń- 
skiej  Nr. 12 i Gone rę  Wacława,  zam. 
przy ul. C m en ta rn e j  Nr. 10 za usiłowa 
nie kradzieży świń na szkodę Kokota 
zam.  przy ul. Jaskrowsk ie j  Nr. 198, 
oraz Królaka R o m an a  zam.  przy ul. 
Podwójnej  Nr 10, poszuk iwanego  przez 
Sąd Gr. w Częstochowie.  W czasie r e ­
wizji u Jab łońsk ie j  Barbary  zam. przy 
ul. Kordeckiego Nr. 41 zakwest jonowa- 
no bieliznę po chodzącą  z kradzieży.

Kto w ygrał na ioterji
w dodatkow em  ciągnieniu  

w lelkanocnem .
Wczoraj odbyło się dodatkowe ciąg­

nienie wielkanocne 37 ej Ioterji pań­
stwowej. Główne wygrane padły na na­
s tępujące numery:

20 000 zł. na nr.: 179461.
5 000 zł. na n rv: 1835 29379 49399 

56685 157389 166410 182607 188561.
2.000 zł. na n ry: 2760 7093 16340 

43096 48617 78566 136153 135675 143096
1.000 zł. na n-ry: 5178 6125 10030 

10618 11551 12532 16557 17107 16342 
19881 19634 26083 31879 31135 35200 
39660 41971 45274 51450 54957 55933 
63985 64359 65271 69898 72196 73857 
73116 75171 77744 79479 84066 84186 
87418 89643 90279 93670 98457
100282 100995 10099 102872 103579
106113 10628 107754 108764 109240
112426 11.‘41 113760 116308 122963
127118 12857 131835 133659 136154
136985 13744 138145 141932 142343
144922 14615 146206 147493 148175
148838 14624 150387 I5 5 l8 5  155705
157620 15859 158948 161417 163022
163437 16561 166953 168175 169193
171238 17158 172480 174447 177690
178302 17849 179434 179455 179955
180566 18087 182364 187522 190246
191619 19219

Willa w ogrodzie S Ł S K S E i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o je  z kuchnią . T aras, H ol.
D o  sp rze d a n ia  — tan io  na  dog o d n y ch  
w aru n k ach . E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n i a  

T a m ż e  p iękne p a r c e le  o g r o d o w e  
(1 7 - le tn ie  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W ia d o m o ść :  Ł ekarz-D en tysta  MICHAŁ 
GRF.]N1EC w C zęstochow ie II A leja  24.

Stdż inny potrafi odgadnąć lw i  przysiiaśi?

t

tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog W OM O U T  H 
Mistrz M iędzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej 
uznany jako wszechświatowy fenom en, dysponujący mocą  
sugestji i  magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość.
Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Med- 

^  'SSjP jum „TAMAHRY”, które posiada nadprzyrodzony dar pro- 
mieniowania i wysyłania flujdu astralnego, w transie jasno- 
widzi bez różnicy oddalenia za pomocą kontaktu pisma  

i kilku włosów, danej osoby.
Odkrywa wszelkie  tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość  i przyszłość  
opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Daje m ożność  zdobycia miłości pożądanej o so ­
by, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medjum  
„TAMAHRA“ jest nieomylne. Zestawia w  transie szczęś l iw e  i pew ne większej wygranej N-ra 
losów, wskaże gdzie takowe można nabyć.

Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka wło­
sów i 1,— zł. znaczki pocztowe na koszta przesyłki, a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odem-
nie dokładne przepowiednie-horoskop, który wprawi Cię w podziw i zachwyt.

Medium „TAMAHRA" w ybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod
gwarancją będzie  wygrany. Otrzymasz odem nie  prawdziwy klucz nowego życia, który przyczy­
ni s ię  do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele wielkich wygra­
nych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający s ię  do mnie dziękuje.
Pisz jeszcze  dziś do m nie na adres: J a s n o w id z  WOMOUTH K ra k ó w ,  Lubicz Nr. 22 m. 2.

Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

W I N A  krajowe i zagraniczne 

W Ó D K I  czyste i ga tankowe 

LIKIERY, KONIAKI,WINIAK1 i t P .

TOWARY K 0L0N JA LN E,
delikatesy, konserwy 

POKOJE ŚNIADANKOWE 
zaprasza ją  na tradycyjną rybę
P r z y jm u je  s i ę  z a m ó w ie n ia  do  d o m ó w  

na r y b y ,  m a jo n e z y ,  sałatki i t. p.

Handel Win, Wódek Towarów  
kolonjalnych  

i Pokoje Śniadankowe

T. i Z. KARWIŃSCY
Aleja 23.

Restauracja P A RY S K A
Aleja 19

sprowadzi ła t ranspor t  
w i n krymskich od
sprzedaż różnych ryb i m ajonezów  
na wynos  i z dos tawą do domów.

4 zł. 25 gr.
C E N Y  N I S K I E .

za bute lkę  3/4 lit­
ra jak r ó w n i e ż

0 odprawie prez. Mackiewicza.
W związku z wczorajszą notatką 

„GońCe Częstochowskiego”, przedstawia­
jącą w opacznem świetle podstawy pra­
wny pobrania przez ustępującego prezy­
denta Mackiewicza należnej mu odprawy 
stwierdzamy cofnastępuje:

P. prezydent Mackiewicz, pobierając 
odprawę, nie popadł w kolltję ani z o- 
bcwiązującemi  przepisami, oni też z 
dobrami  obyczajami, gdyż, obejmując w 
swoim czasie stanowisko prezydenta m. 
Częstochowy miał 3 miesięczną odprawę

plus miesiąc urlopowy wyraźnie zas t rze­
żone w umowie pisemnej i ustnej z ó w ­
czesnym wojewodą kieleckim p. ministrem 
Jerzym Paciorkowskim.

Paza tem należy podkreślić,  że o t rzy­
mana przez p. prezydenta Mackiewicza 
odprawa oparta była na szeregu p r e c e ­
densów, gdyż wszyscy dotychczasowi ko ­
misarze rządowi i tymczasowi prezyden­
ci m. Częstochowy analogiczne odprawy 
pobrali.

Chęć zagrania na skrzypcach
przypłacił życiem.

p rz ezn a czo n e  dla re sz ty  rodziny wy­
rzucił na śmietnik .

Po powrocie  z j arm ark u w Przyro­
wie Małolepszy ponowił  aw anturę ,  rzu 
ca jąc s ię na s t ar szeg o  syna J ó z e f a  i 
b ijąc go pięścią po twarzy.  Do piowa 
dzony do os ta t eczności  chłopak pow a­
lił ojca na łóżko i ta m ,  na  łóżku,  mię 
dzy zwar tymi  w śmier t e lnym uścisku 
ojcem i sy n em  rozegra ła  się zacięta 
walka.

Badany w cha rak ter ze  świad ka  
młodszy bra t  oskarżonego  na pytanie  
sąd u,  czy żałuje zm ar łego  ojca, z p ł a ­
czem odpowiedzia ł,  że nie żałuje,  gdyż 
ojciec był bardzo zły dla matki i dz ie ­
ci i wyrzucał  im każdy kaw ałek  chle- 
ba, mówiąc,  że lepiej  byłoby dać  go 
świniom.

Przedstawiciel  o s k a r żen ia  publ icz­
nego,  opiera jąc  się na da nych  p rz e ­
wodu sądowego ,  wystąpił  z wn ioskiem
0 zm ianę  kwalifikacji  aktu  oskarżenia
1 ukaranie  jedynie za n ierozmyślne  s p o ­
wodowanie  śmierci .

Sąd,  przychylając się do tego wnio 
sku, skazał  oskarżonego na 6 mies ięcy 
więzienia.

Wczoraj  przed S ą d e m  Okręgowym 
pod pr zew od nic tw em sędz iego Millera 
s t an ął  35-letni A lek sander  Michalski,  
mieszkaniec  Częstochowy,  oskarżony o 
to, że w dniu  20 października ub r. 
we wsi Tursko Małe (pow.  s a n d o m i e r ­
ski), jak im ś  t ęp em  narzędziem u d e ­
rzył w głowę Marjana Górskiego,  r ó w ­
nież mieszkańca Częstochowy,  zadając 
mu ciężkie uszkodzenie ciała, skutkiem 
któ rego Górski  po powrocie do Często 
chowy w dniu 6 l i stopada tegoż roku 
zmarł .

Kowalski pom imo  s tosunkowo dość 
młodego  wieku m a  niezwykle bogatą 
przeszłość kryminalną  i m. in. ka rany  
był już 10 letniem więzieniem za z a ­
bójs two.  W powiecie san dom ier sk im  
pracował  on na robotach nad o b w a ło ­
waniem brzegów Wisły i k ry tycznego  
dnia wraz z Górskim zaproszony był 
na l ibację do mieszkania  jednego  z 
gospodarzy we wsi Tursko Małe.

W pew nym  m o m en c ie ,  gdy całe 
towarzystwo dobrze  już  było podpite,  
Kowalski ujął  skrzypce,  na leżące  do 
Górsk iego i zaczął na nich grać.  Lecz 
wesoła,  skoczna m e lod ja  n iespodzianie 
umilkła,  nagle urwana bruta ln ie .  Obra  
żony” w poczuciu  swych praw w ła ś c i ­
ciela Górski rzucił się na gra jka i 
schwyci ł  go za gardło.  Chociaż  o b y ­
dwóch po chwili rozłączono,  iecz Ko­
walski zdążył uderzyć  Górskiego j a ­
kimś c iężkiem n a rzęd z ie m  w głowę.  
Skutkiem czego nas tąpiło pęknięc ie  
czaszki i zapalenie  mózgu.

Przez kilka dni  Górski  narzekał  na 
si lny ból głowy, w dniu zaś 6 l i s topa­
da po powrocie do Częstochowy zmarł  
w szpitalu N. P. Marji.

Sąd po wysłuchan iu  m o w y  obrońcy  
apl. adw. Eps te inów ny uznał  o skar ­
żonego winnym jedynie  przekroczenia 
granic obrony koniecznej  i skazał go 
na 1 i pół roku więzienia.

C U K I E R N I A
Z. GOSPODAREK

Dąbrowskiego 5.
Poleca na święta w dużym  w y­
borze: jBaranki ,  ciasta,  babki  

i sękacze.
UflflGfl: Mazurki i torciki od 1.50 zt

RADJO.

Oskarżony o potworną zbrodnię
ojcobójstwa.

W dniu wczorajszym przed s ą d e m  
okręgow ym  s tanął  19 letni Józe f  Mało 
lepszy, oskarżony o zDrodnię, za k tó­
rą s tarożytne  ko deks y  nie przewidywa 
ły nawet  kary ze względu na jej po ­
tworność,  wkraczającą  w sferę niepo- 
pob ieńs twa.

flkt  oskarżenia  zarzucał  Małolepsze  
mu, mieszkańcowi  wsi Łuszczyna (gm. 
Wancerzów),  że w dn iu  7 s tycznia br. 
w zamiarze pozbawien ia  życia ojca 
swego J a n a  powalił  go na ziemię,  a 
potem  gniót ł  go kolanami  i bił go 
ciężkim kawałkiem d re w n a  po głowie 
n iem al  do śm ie r t e lnego  skutku.

Kres tej okropnej  scenie położyła 
ingerencja  młodszego syna,  który zao­
piekował się pobi tym do ut ra ty  przy­
tomno ści  o jcem,  rozebrał  go i położył 
do łóżka. Nazajut rz rano zauważono,  
że stary Małolepszy w nocy zmarł  i ż« 
w łóżku spoczywają  z i m ne  już zwłoki.

Dzieje teg o  p o n u re g o  wyda rzen ia  
rozpoznawał sąd  okręgowy pod pr ze ­
wod nic twem sędziego Millera i przy 
udziale sędziów Chrapowickiego i Pa- 
welskiego,  jako wotantów.  Oskarżał

pprok.  Jarzębiński ,  protokuł  po s iedze ­
nia prowadził  mgr.  praw Kosiński.

Oskarżonego  broni ł mec.  Pacion- 
kowskil

Przed s ąd em  przesunął  się j ak by  
w zwolnionem te m pie  przygnębia jący 
film, obrazujący sceny z piekła rodzin­
nego w d om u Małolepszych.

P rz ew ód  sądo wy  bardzo j ask rawe  
światło rzucił na t ragicznie zmar łego 
nieboszczyka,  jak o na ty ra na  i gnębi-  
ciela całej  rodziny,  okru tn ie  znęca jące  
go się n ad  żoną Michal iną  i k i lkor­
giem dzieci.

J a k  się okazaio.  zmar ły Małolepszy 
w swoim czas ie  s tawał  już przed s ą ­
dem  okręgowym, oskar żo ny  o znęca ­
nie się n ad  żoną,  lecz wówczas  nie 
szczęśliw-a kobieta,  wierząc w możl i ­
wość p rz ebudzenia  się lepszych uczuć 
w duszy męża nie chciała zeznawać 
na jego niekorzyść i Małolepszy zosteł 
uniewinniony.

Krytycznego dnia Małolepszy od 
s a n e g o  rana  aw a n tu r o w a ł  s ię Wczes  
nym rankiem zjadł on  ś n i ad an ie ,  po 
tern,  najadłszy się do sy t a ,  ś n i ad a n ie ,

W A R S Z A W A , p ią tek  10 k w ie tn ia  
6 30 P i e ś ń  6,33 P o b u d k a  do g im nasty  

ki, 6,36 Gim nastyka, 7,20 D z ie n n ik  p oran n y  
7.30 Muzyka (p ły ty ) .  7.50 P r o g r a m  na dzień  
b ie ż ą c y .  7.55 „P a rę  in fo r m a c y j“. 1157 S y g ­
n a ł  cza su ,  12.00 H e jn a ł  z  Krakowa. — 12.03 
D zien n ik  p o łu d n io w y .  12.15 K o n ce r t  s o l i ­
s t ó w  (p ły ty ) .  — 13.10 C hwilka g osp od a rs tw *  
d o m o w e g o .  — 14.15 P r zerw a .  — 15.30 R e c i ­
tal o r g a n o w y  z P oznan ia ,  16.00 P ogad an k a  
dla ch orych  z e  L w o w a .  16.15 K on cer t  ork- 
T. S e r e d y d s k i e g o  z e  L w o w a .  16 60 Obrazek  
s łu c h o w is k o w y  dla d z ie c i  s t a r s z y c h  17.10 
Odczyt.  17 25 Minuta p o e z j i .  17.30 A rd y c j*  
p a sy jn a  z e  L w o w a .  18.20 P o ra d n ik  sp o r to ­
w y .  18.30 P rog ram  na d z ie ń  n a s tęp n y .  18 4® 
S k rzy n k a  r o ln ic za  19.05 K oncert  r ek la m o ­
w y  19.35jW iadomości sp o r to w e  ick a ln e .  19.45 
K om un ikat  ś n i e g o w y  z K rakow a. 19.50 B . ti­
ro S tu d j ó w  r o z m a w ia  z e  s łu ch a cza m i P.P-
20.00 „M isterjum  o M ęce P a ń sk ie j“. — 20.20 
K o n ce r t  m uzyki sy m fo n iczn e j  (p ły ty )  §20.4$ 
D zien n ik  w ie c z o r n y .  20.55 O brazki z Polak' 
w s p ó łc z e s n e j .  21.00 M uzyka 22.15 S k r z y n k *  
tech n iczn a . 22 30 Muzyka p o w a żn a  (płyty);
23.00 W ia d o m o śc i  m e te o r o l .  dla ż e g iu g 1 
p ow ietrzn ej . |

Zęby — to fundam ent  zdrowia!
Należy je więc szanować i u n i k a ć  

wszelkich partaczy dentyst.
Książeczkę wyjnśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA

w C z ę s to c h o w ie  
ul. N. Marji P a n n y  (II A le ja )  24. Tel. 22-50
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Z KRAJU.
Trzech wydrwigroszów 
w sutannach zaKonnych.

Pol ic ja  przy t rzymała  w Łagiewnikach 
3  osobników,  ub ra ny ch  w sutanny,  p o ­
d a ją cy ch  s ię za zakonników,  na le żących  
do zg ro m adz en ia  Brac i  Misjonarzy  św. 
Fra nc isz ka  w Wilnie,  Łodzi  i P r u s z k o ­
wie.

D oc ho dzen ia  wykaza ły,  że posiadali  
oni podrobione  legi tymacje,  na p o d s t a ­
wie  k tó rych  zbieral i  datki  w Warszawie,  
Łodzi  i na  Śląsku .  Zdołal i  oni wyłudzić 
w ten  SDOsób około 3000  zł.  Są  to A u ­
gus tyn  Hor tyma, St .  P taszyńskl  i Wal ­
te r  Olszowski .

Zgubiło ją  5 minut...
Niemi łego pecha  mia ła  mie szkanka  

Warszawy p. Józ efa  Bajer ,  k tóra  wieczo  
r e m  dnia 10 l i s topada ub. r. znieważyła  
i ude rzy ła  pol icjanta.  Poc iągnię to  ją do 
odpowiedz ia lnośc i  karnej  i na zasadzie  
am ne s t j l  sprawa mia ła  być  umorzona .  
T y m c z a s e m  okaza ło  się, że za j śc ie w y ­
darzy ło  s ę o godz.  12 05 w nocy,  więc 
fo rmaln ie  po 10 l is topada , do którego  
to dnie były ob j ę t e  przez  a m n e s t j ę  prze 
s tę ps tw a .

P r z e z  p ięć  minu t  więc sprawy nie 
mo żna  było um orzyć  na zasadz ie  a m ne  
s t j i  i Ba je rcwa s tanę ła  przed  sądem,  
który ska za ł  ją na 3 mies iąc e  a resztu.

NieboszczyK 
w czerwonej Koszuli.

Władze  prokura torsk ie  w Łodzi  p r o ­
wadzą  do c h o d z e n ie  w niezwykle s e n s a ­
cyjnej  sp rawi e  o agi tac ję  komunistyczną,  
dla k tórej  chc i ano  wykorzystać  pogrzeb.  
W ypadek  ten  z a sz ed ł  na te ren ie  p r z e d ­
mieś c ia  łódzkiego.  Z m a r ł  robotn ik  w ł ó ­
k ienniczy Szmul  Trakm an,  co m i e j s c o ­
wi komuniśc i  postanowil i  wykorzys tać  
dla u rz ąd zen ia  dem ons t r ac j i .

Nieboszczyka ub rano  w cz e rw on ą  ko 
®?.ulę, a pona dto  u łożono na t rumnie  
gwiazdę  p ięc ioramie nną .  Po wiadom ion a  
0 tern pol icja skonf i skowała  niezwykły 
e m b l e m a t  na t rumnie .  Trzy osoby  a resz  
to w a n o  za tego  rodza ju  profanac ję  p o ­
gr ze b u  d la  ce lów agitacj i  wywrotowej .

Krwawa waśń rodowa*
Po m ię d z y  rodz inami  chłopakiem!  Cie 

cho ńczyków i Kromaków t rwała  z a d a w ­
niona waśń.  W r. 1935 Konstanty  Cichoń  
®*yk s t r ze l i ł  z rewo lweru  do Aleksandra  
Qromaka .  S t rza ł  chybił  Z am ia s t  Gr om a

Cichończyk  zab i ł  p rzypadkowo s t o j ą ­
cego w pobl iżu  Albina Majkowskiego.  
Z b ó j c a  s ta n ą ł  p rzed  s ąde m .

P o d c z a s  procesu  na s t ą p i ł  nieprzewf-

OBRAZKI SADOWE.
Mocny charakter.

H  P ow ia dam  wam,  c h ł o p a ­
ki— mów ił  pan Michą! Paź 
dz iora,  p r ak tykant  szewski  
z z a w o d u —że chole rn ie  sil 

®  H ny z c h a ra k te ru  jes tem.  Mu 
_ tgjjgj si to u mn ie  dz iedz iczne ,  

ponieważ,  że mój  s ta ry  tak 
WUIM9K.U.SS że s a m o  c h a r a k te rn e  m oc  

posiada .
. F e r a j n a ” przys łuchiwała  s ię  w m i l ­

czeniu  leżąc na  tap czan ie  w pierwszych 
pro m ie n ia ch  wiosennego s łońca.

—  Ta cha łupka  c iągną ł  pan Michał  
—  co ją famiel ja  t e raz  obe cni e  z a m i e ­
szkuje,  to ją mój s tary  z grosików pod 
kośc io łem uzbiera ł  Kli jentele mia ł  du że  
co mu  brakują,  k tó re  je szcze  za ru sk ie ­
go pos trada ł .  A wiecie,  chłopaki ,  j akiem 
fas onem  to s ię s t a ło ?

Otóż  była wojna z Kitajcem i m o ­
jem u s t a r e m u  je dne  rękę  od grana tu  ur  
wało.  Siedz i więc  sobie  s tary  w szp i ­
ta lu  i m a c h o rk ą  s ię  sz tacha ,  gdy nagle 
w pa da  na sa lę  sz ta bs  kapi tan  i sz torcu je .

—  P ucow ać  się,  t akie syny, bo jego 
wie l iczes two ca r  Mikołaj do was wali.

Kapujec ie  sami ,  że s ię  ch łopi  zaczęl i  
s z or ow ać  do glancu.  Podłogle  dawaj  za­
mia tać ,  a t akże  s a m o  okna roz twierać  
żaby luftu świeżego  na lec ia ło  I było 
fajno.

N a tenczas  przychodzi  car.  Rozgląda 
s ię  po sali i mo jego  s ta rego  zobaczył .  
Woła go więc do s ieb ie  i pyta:

—  G dz ie  te  rękie pos trada ł?
A mój s ta ry  mówi:

—  Wasze  wiel iczestwo,  w bi twie 
mn ie  urwało .

—  A m edal  —  pyta car  —  od pułko ­
wnika  o t rzymał?

—  Nie o t rzymał .
—  Nu tak masz  —  powiada ca r  — 

mój własny, jak ci pułkownik nie dał .
I odpią ł  własny  m e d a l  i m o je m u  sta 

r e m u  przywies i ł  g r zecznie  i t ak  mówi:
—  Wasze  wieliczestwo! A co wy 

mn ie  dali gdyby ja i d rugie  ręk ie  p o ­
s t r ada ł?

— To jaby c ieb ie  —  powiada c a r — 
of icer em zrobił .

—  O f ic e r e m ?
Ja k  to mój s tary usłyszał,  to chwyci ł  

t asak  i w try miga drugą  r ękę  sobie  
o d rą b a ł  Taki  zu ch  był  z niego,  c h ł o p a ­
ki. A ja ten  sa m  ch a ra k te r  pos iadam,  co 
i on!

Zapanowała  ci sza.  Koledzy patrzyli  
na  p Micha ła wzrokiem,  pe łnym sz a ­
cunku i tylko pan Wacław Szczypiorsk i  
m ru k n ą ł  pod nosem:

—  Trzymałbyś  te  rozmównicę  z a m ­
knięte,  kondlu  je den ,  szewskiem  szy­
d łe m  śmierdzący .  Ja k i e m  s p o s o b e m  twój 
stary mógł  se drugie  ła p ę  od rąbać ,  o 
o wiele już pierwszej  nie mia ł?

Nas tąp ił  chóra lny  ś m ie c h ,  poczem  
poczem pan Michał ,  czerwony ze złości,  
rzuc ił  s ię  na pana  Wacława,  aby po m ­
śc ić  swój wstyd

Są d  skaza ł  go za pobicie  na tydzień 
aresztu.

ny incydent .  Pow ołany  w c h a r a k te rz e  
świadka b ra t  osk arżonego  Mikołaj przy 
jął  winę  na s iebie,  z ezna jąc ,  że jes t  za 
bójcą,  a b r a t a  oskarżono  nies łusznie .  Po  
zostal i  świadkowie nie potwierdzi li  tej 
wersji .  Sąd  nie d a ł  wiary samooskarże-  
niu Mikołaja Clchończyka , doch o d z ą c  do 
przekonania,  iż p r agną ł  on przyjąć na  
na  s ieb ie  winę bra ta  w mniemaniu ,  że 
jako młody  i d o tą d  nie  karany będz ie  
łagodniej  osądzony.  Z a p a d ł  wyrok skazu  
jący Kons tan tego  Clchończyka  na 5 lat  
więzienia .

Grom ak  nie uszedł  śmierc i .  W klika 
mies i ęcy  po wyroku skazującym Kons tan 
tego,  Mikołaj Cichończyk,  do br a ł  sobie  
do pomocy kilku kompan ów i nap a d ł  na 
G rom aka  Zbrodnia rze  zakłuli  go bagne 
tami ,  masakru jąc  w bes t ja lski  sposób.  
Ja k  wykazała sekcja,  ciosy były zadawa 
ne jeszcze  wówczas,  gdy Gro mak  już 
nie żył.

Są d  okręgowy skazał  uczes tników 
m o rd e r s tw a :  Antoniego Kudzina  na 15 
lat  więzienia,  Mikołaja Clchończyka  i 
P a w ła  Ta ras iewicza  —  na 12 lat wlęzie

nia, Leona  Kudzina  —  na 5 lat  w ię z i e ­
nia.

O be cn ie  przed S ą d e m  Apelacyjnym 
obrońcy domagają  się skazania  o s k a r ż o ­
nych jedynie za udz ia ł  w śmier telne j  
bó jce  i z łagodzenia  kary.

ZE ŚWIATA.
Symulował śmierć

aby uw olnić  się od żony i dzieci.
N i e d a w n o  z wi ęz ien ia  w M ad is on  

( A m e r y k a  P ó łn o c n a )  po s i e d m i o l e t n i e m  
z a m k n i ę c i u  zw o ln io no  m ę ż c z y z n ę  i k o ­
b ie tę ,  k t ó r y c h  s p r a w a  w sw o im  czas ie  
by ła  s e n s a c j ą  Am eryk i .

B o ga ty ,  a m e r y k a ń s k i  p r z e d s i ę b i o r ­
ca  n a z w i s k i e m  E d w a r d  S a l s t e a d  przy 
jął  p r zed  o ś m i u  laty m ł o d ą  i p i ę k n ą  
p a n i e n k ę ,  D o r o t ę  A n d e r s o n  w c h a r a k ­
t e r z e  s e k re ta rk i .  D or o t a  A n d e r a o n  r y ­
ch ło  z d oby ła  c a łk ow i te  z a u f a n ie  szefa ,  
z a w d z ię cz a ją c  to sw e j  s u m i e n n o ś c i  i 
p r a c o w i t o ś c i  N i e b a w e m  m ię d z y  sz e fe m  
a s e k r e t a r k ą  zakwi t ło  g łę b sz e  uczuc ie .

N ie s te ty  S a l s t e a d  był ż o n a t y  i mia ł  
d w o je  dziec i .  C h c ą c  z d o b y ć  w o ln o ść  
w p a d ł  n a  m a k a b r y c z n y  p lan  S k o r z y ­
s t a w s z y  z t e g o ,  że w ł a ś n i e  z m a r ł  j e g o  
przy ro dn i  b ra t ,  j a k  d w ie  k r o p le  w ody 
doń  p o d o b n y ,  z p o m o c ą  u k o c h a n e j  wy 
d o b y ł  t r upa ,  pos adz i ł  d o  s a m o c h o d u  i 
s a m o c h ó d  podpal i ł .

Wprow adz one  w błąd towarzystwo  
asekuracyjne ,  w którem Salstead był  
ube zpi eczony ,  wypłaciło „w d o w ie  po 
n i m ” 100 .000  dolarów.
Z a k o c h a n y  f ik c y jn i e  z m a r ły  p r z e d s i ę ­
b iorca  od z y sk a ł  u p r a g n i o n ą  w o ln o ść  i 
z u k o c h a n ą  w yj echa ł  do  N o w e g o  J o r ­
ku ,  gdz ie przy  jej b o k u  zaczą ł  n o w e  
życ ie .  N ie s t e ty ,  po  k i lku m ie s i ą c a c h  
zo s t a ł  p rzez  ko g o ś  p o z n a n y  l c a ł a  a f e ­
ra wykryła  się.

C h ę ć  z a b e z p i e c z e n i a  b y tu  żonie  i 
d z i e c io m  zos ta ła  m u  p o c z y ta n a  n a  roz 
p r a w i e  s ą d o w e j  za  o k o l i cznoś ć  ła g o ­
d z ą c ą  i zo s ta ł  s k a z a n y  na n a jm n ie j s z y  
w y m i a r  kary  w tak ic h  w y p a d k a c h  przez 
a m e r y k a ń s k i e  u s t a w o d a w s t w o  d o p u s z ­
cza lny ,  to  jes t  na  7 la t  więz ien ia .  K o ­
c h a n k a  je g o  za w sp ó łu d z i a ł  w p r z e ­
s t ę p s t w i e  o t r z y m a ł a  t ak ą  s a m ą  karę .  
Po d c z a s  p o b y t u  S a l s t e a d  w więz ie n i u ,  
ż o n a  da ła  m u  rozw ód  i t e raz  z a m ie rza  
on  p oł ączyć  s ię  z u k o c h a n ą  w ę z ł e m  
m a ł ż e ń s k i m .

Mąż nie jest ciastem, 
dom nie jest szKołą...

AmeryriuńsKi przepis 
na małżeństwo.

W jednym z kobiecych  m ies ięc zn i ­
ków w Nowym Jorku  ukaza ł  się artykuł ,  
który zawiera  szczegóło we rady, jak o b ­
chodzić  s ię z m ężem ,  aby  u t rzymać  go 
przy sobie.

Przepis  t en brzmi  nas tępu jąco:  nie 
s łuchaj  rady  twojej  mamy,  cioci,  d o ś ­
wiadczonej  kuzynki i mądre j  teśc iowej,  
k tóre  krzyczą ci na  wyścigi —  . p o s t a ­
raj się wychować ,  u robić  swego męża*

a lbowiem mąż  — nie jest  c ia s te m.  
Małżeńs two nie jes t  szkołą,  n a to m ia s t  
częsro s t a je  s ię  d o m e m  poprawczym,  z 
k tórego  mąż  z premedyt ac ją  ucieka.

Nie prowadź  m ęża  na nu dne  wizyty. 
Nie ucz go porządku,  a więc nie  p r z e ­
wraca j  mu wszystko na b iurku i w s z u ­
fladach ,  a już broń Boże w głowie. . .  
Na to m ia s t  pamię ta j ,  że w arunki em  jego 
szczęśc ia  jest  twój porządek .  Dlatego 
nie gu b  kluczy, dawaj  ob ia d  punktua l ­
nie.  Rachunki  podawaj w porę  —  nie o 
każdej  porze dni,  a p rzedewszys tk iem 
nie przy obledzle.

Nie wymagaj  od męża,  aby r o z m a ­
wiał z tobą  in te l igentnie wtedy,  gdy jest  
senny,  albo czyta gaze tę .  Natom ias t  j e ­
żeli przyjdzie na n iego fala wymowy, 
s łucha j  uważnie cokolwiekby mówi ł  Nie

W szelk ie  p raw a  p rzed ru ku  zastrzeżone.
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Oblicze gospodarcze
CZĘSTOCHOWY

Tabelka  poniższa je s t  na j lepszą  ilu- 
azybklego rozros tu  instytuc ji  i 

V.w “ czr>la znakomic ie  pos tę  y w rea 
lzacji nacze ln eg o  jej zadania,  j akiem 

krzewien ie  oszczędnośc i .

d o n i e c  Kapi tał  
roku zakładowy

tylko m ie rze  z redysk ont a ,  wynikłego 
z re sz tą  z rozprowadzania  kredytów B a n ­
ku G osp o d a r s tw a  Krajowego dla drob  
nego rzemios ła ,  p r zem ysłu  i handlu ,  o- 
raz na urządzenia  wod ociągowo kana l i ­
zacyjne

Taki s t an  rzeczy un ieza leżn i ł  p rawie  
zupe łn i e  Kasę od  kapi tałów,  a za te m i 
wpływów obcych ,  co przy i s tn ie ją cem 
zabezpieczen iu  jej zobowią zań  ca łym 
mają tk i em  i do ch od am i  Powiatu C zęs to ­
chowsk iego  oraz  przy roz ległej  us tawo-

Fu n d u sz  z a ­
sobowy

1927

1928
1929

1930
1931

1932
1933
1934

Wkłady o s z ­
c z ędn ośc io w e

O b r ó t
otfólny

Czysty
zysk

100.000 
100 000 
100.000 
150 000 
150 000
150.000

150.000

150.000

13.592.28 
36 643 63

16 333 88 
56.338 03 
65  653  30 
82 356 02 

91 116.01

j. Należy podkreś l ić ,  że z rok iem 1932 
ę Qł*tunalna Kasa Osz czędnośc i  Powia tu  
^ zęs to ęh owsk iego  s ta nę ła  już na tak im 
^ i o m i e ,  który jej umożl iwi ł  zaprzes ta -  

korzys tan ia  z kredytów instytucyj  
cych  Od tego też  czasu  operu je  ona 

tn ta l  WyłqCZnje funduszami ,  składa ją -  
, 'ni się z kapi ta łów własnych ,  wkła- 

w oszcz ędn oś c io wyc h | w niewielkiej

213 610.52 8 801.088 91 16 386.98
361 605 62 27 837 078 24 24 856 31
687.725 89 53  996  743.65 8.915 71

1162 377 54 68 576  824.76 39 316.59
1616.756 80 67.874 175 00 8 627 27
2290 998.15 52 795 208.85 16 702 72
2403 216 62 45.170 353  34 8 759 99
3406 834.45 Do chwili  ukończenia  nin.

pracy j eszcze  n i e  us talone

w«j kontrol i  jej dz ia ła lnośc i  -— musia ło  
Spowodować  dalszy wzros t  zaufania do 
niej sp o łeczeńs tw a,  wyrażający s ię  d o ­
bi tnie w cor oc zn em  powiększaniu się 
sumy wk ładów osz czędnośc iowych.  Wy­
pada też  zaznaczyć,  że z usług  Kasy 
korzystają w równej mierze  mias to ,  jak 
i powia t  ’ 1

Komunalna  Kasa Oszczędno śc i  P o ­

wia tu Częs t ochow sk ie go  mieści  s ię  we 
własnym g m a c h u  przy ul. Panny Marji 
Nr  19, nabytym w roku 1934 od zli­
kwidowanego oddzia łu  Zjednoczonego 
Banku Ziemia ńsk iego  w Warszawie .  Na 
cze le  instytucj i  stoi Rada Kasy oraz  Z a ­
rząd,  w sk ład  k tórego  wchodzi  dyrektor  
Wacław Kobyłecki  I członkowie:  Z y ­
gm un t  Wichura  i S te f an  Jarzębiński .

BanK Handlowy w Warszawie 
Oddział w Częstochowie.

Bank Handlowy w Warszawie  —O d ­
dział  w C z ę s to c h o w ie  jest  na j s ta rszą  
p lacówką f inansową,  is tnie jącą na t e r e ­
nie mias ta .  Ins ty tuc ja  ta bowiem r o z ­
poc zę ła  sw oj e  czynności  w dniu  11 
wrześn ia  1897 r. I była p ie rwszą w i ę k ­
szą p lacówką bankową o kapi ta łach  pry­
wa tn ych  w Częstochowie.

P r z e d  za łożeniem O dd z ia łu  Banku 
Handlowe go był w C zęs to chow ie  tylko 
O d d z ia ł  Banku Pa ńs tw a  oraz  dwa p r y ­
watne  kantory bankierskie,  k tóre  przez 
szereg  la t  operowały  t u  zu p e łn ie  b e z ­
konkurencyjnie,  d o s ta rc za ją c  z re sz tą  
mało  dos tę pn ego  i ba rd zo  drogiego k r e ­
dytu.

To też powstan ie  w Częs tochowie  
O ddz ia łu  Banku Hand low ego było na 
tu r a lnem n a s tę p s tw e m  rozwi jającego  się 
tu c o ra z  gwał townie j  p rzemysłu  i h a n ­
dlu oraz  w z ra s ta jącego  Ciągle w z w ią ­
zku z tern popytu na tani  k redyt  o b r o ­
towy i inwestycyjny.

Do roku 1902, Oddzia ł ,  nie z n a j d u ­
jąc dla s ieb ie  odp owiedniego  pola dzia 
łalności  w s ła bo  rozwi ja jącym się ru

c h u  spółdzie lczym mias ta ,  ani w o p a r ­
łem  na s t a ry ch  t radyc jach  ro ln ictwie —  
siłą rzeczy ogran icza ł  s ię  p rawie że wy­
łączn ie  do  zasi lania swym k re d y te m  
przemysłu .

Dopiero rok 1903 przynosi  pewną  
zm ianę  w tym k 'e r u n k u .  Z kredytów 
Banku zaczynają  korzys tać b u d z ą c e  się 
do  życia ins ty t uc je  spółdz ie lcze ,  a t a k ­
że z i em ień s tw o em a n c y p u je  się z pod 
wpływów kapi ta l i s tów prywatnych  I w 
dążeniu  do u lep szen ia  gospodars tw — 
z w ra c a  się po kredyty  do Banku.

W latach 1904 —  1908,  na sk u te k  
wojny rosy jsko japońskiej  o raz  ruc hów 
rewolucyjnych ,  t e m p o  życia g o s p o d a r ­
czego  uległo z n a c z n em u  z a h a m o w a n iu ,  
co wpłynę ło także  w dużej  mierze  na 
z m nie js zeni e  s ię  obro tó w Oddzia łu .  N a ­
s tępny je d n a k  okres,  t rw a ją cy  aż do wy 
bu chu  wojny światowej ,  wykazuje  ciągły 
wzros t  operacyj  Banku,  zna jd uj ąc  swój 
wyraz w pod woje niu  s ię  obro tów w r o ­
ku  1913, w porównaniu  do roku 1908.

Po dczas  t rwania  wojny świa towej  
dz ia ła lność  Banku kurczy  się, r ó w n o l e ­
gle z re sz tą  do zam arc ia  przemysłu  i 
zdrowego handlu ,  aby ożywić s ię dop ie ­
ro z koń cem roku  1918 oraz  z o ^ ó ln e m  
przebu dz an iem  się  życia go spo da rczego  
Częs tochowy.

W la tach  powojennych O d d z i a ł  b ' e -  
rze żywy udz ia ł  w przywróc en iu  do ży­
cia i w rekons t rukc jach  mie jsc owego 
przemysłu,  d a ją c  je dn o c z e śn ie  n i e j e d ­
nokro tn i e  inic ja tywę do rozwoju posz ­
czególnych jeg o  gałęzi .

(C. d. n.)
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żądaj  od  m ęża ,  aby wys łuchiwał  twych 
opo wiadań  i f l i r tach 1 powodzeniu.  I tak 
ci nie uwierzy,  ale będz ie  zazdrosny.  
Ale, jeśli  ci z e c h c e  opow iadać  o swoich 
przeżyc i ach  mi łosnych ,  czy wojennych ,  
s łucha j  uważnie ,  po s to  razy i p r oś ,  że 
by ci je opowiada ł  często.  Uwierzy ci, 
że  umiesz  być żonę b o h a t e r a  i b ęd z ie  
ci wdzięczny.

Sensacyjne podwójne sa­
mobójstwo w Monte Carlo

W jednym z wie lkich hote l i  w Monte  
Car lo Inżynier f i lmowy, 37-letni  J a n  Ger 
main,  z ran i ł  poważnie  wys t rza łem z r e ­
wolweru swę przyjaciółkę,  34- le tnię  Ive- 
t t ę  Laurent ,  poczem,  sk ie rowawszy  broń  
przec iwko sob ie  s a m e m u ,  pope łn i ł  s a ­
mobójs two.

Z p ie rwszycho  b ad ań  ś ledczych  w y ­
nika,  że m łod a  para przybyła przed ty­
god nie m na Lazurowy Brzeg i że miesz  
kała poprzednio  w Cannes,  w jednym 
ze wspaniałych,  t a mt e j szy ch  hotel i .  
Ś le dz tw o usta l i ło  również,  że oboje  ci 
ludzie postanowi l i  zgodnie  o d e b ra ć  so- 
biż życie Z na lez iono  ich list, d a tow any  
z Cannes,  w k tóry m proszę,  aby ciała 
ićh  zosta ły  spa lone.

Ive tta  Lau ren t  znanę  była dobrze  
w Cannes ,  gdz ie  przebywała  n ie je dn o­
krotnie,  za t rz ym uj ęc  się zawsze  w lu k ­
sus ow ych h ot e la ch  przy Croise t te .  N a z ­
wisko jej znane  jes t  również  z procesu  
S tawisk iego  i sędz iego  Pr in ce  a, w k tó ­
rym kilkakrotnie sk ła da ła  zeznania .  O- 
s ta tn io  Ive tta  Lau ren t  przybyła  do  C a n ­
n es  7 m arc a  b.r. w towarzys twie  inży­
niera f i lmowego G erm ai na  i op ow iada ła  
k a żde m u,  że w najbl iższej  przyszłośc i  
s t an ie  s ię  właścic ielkę  1 800.000 fr.

Okazuje  się, że p. Lauren t  była przez 
wiele lat  przy jaciółkę  wielkiego f inansi ­
sty am ery kańs ki ego ,  który porzuc i ł  ję 
p rzed  t r z e m a  laty, p rzyrzekajęc  w y p ł a ­
c ać  jej r en tę  rocznę w kwocie  600 .000 
f ranków.  Bankier  am erykański  t ego przy 
rzeczen ia  nie do trzymał .

P raw d o p o d o b n ie  kłopot l iwa sy tuac ja  
wywołana  br ak iem  ś rodków f inansowych 
po p ch n ę ła  inż G e rm aina  i jego przyja 
c ló łkę  do samob ój s tw a .

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci M arszał­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO. 1313 '.

Koronacja króla Edwarda VIII
a... zwyżka na futra.

W związku z zapow ied zi an ą  n a  
maj  1937 ko ronacją  nowe*go króla a n ­
gielskiego Edw ard a VIII wzmógł  się w 
północnej  Kanadzie  po py t  na sz l achet ­
ne fut ra,  sk u tk iem  czego powstała  
zwyżka na rynku fut rzanym,  specjalnie 
w dziale fu te r  g ronos ta jowych.  Dostaw 
cy i handlarze  futer  m im o  gorą czko ­
wej pracy,  nie m o g ą  podo b n o  nadążyć 
zaspokojeniu  zamówień ,  a ceny na 
sz lachetne  fut ra wzras ta ją  błyskawicz 
nie z dnia  na dzień.

W Londynie  już obecn ie  p rzyg oto ­
wuje się s z a t y  dla d am  z a- 
rystokracji  angielskiej ,  k tóre b ę d ą  z a ­
p roszon e na uroczystości  koronacyjne  
króla Edwarda VIII. W Królewskiej 
Szleole robót ręcznych i kroju teraz 
już m nó s two szwaczek przygotowuje 
wspania łe  suknie.  Niektóre kopjują  
toa lety  k tóre  noszone były podczas  u- 
roczystości ko ronacy jnych króla Edwar 
da VII i króla J e r zeg o  V. Spec ja lne  
rysowniczki  przygo towują  rysunki  roz­
mai tych st rojów,  w których powtarza  
się motyw liiji, wyk onany  w srebrze  i 
w złocie. 130 krawcowych w Królew­
skiej Szkole już teraz mozoli się nad 
dziełem przygotowania  strojów na u- 
roczystości koronacyjne .  Kierowniczka 
szkoły,  lady Omith-Dorr ien ,  s twierdza,  
że bardzo mał o  pań zamawia  s troje w 
stylu n ow oczesnym  i że większość 
szat  m a  być u t r z y m a n a  w daw nym  
stylu.

J a k  o lb rzym iez ai n ter esow an ie  wśród 
mieszkańców  Lo nd yn u wywołało w y ­
znaczenie  daty  koronacj i  króla E d w a r ­
da VIII na początek  maja  przyszłego 
roku,  dowodzi fakt,  iż od  uroczystości  
t e j  dzieli n a s  jeszcze t rzynaści e  peł ­
nych mies ięcy większość ok ien  i bal 
konów w do m ac h ,  s to jących prziy u l i ­
cach,  k tó remi  przechodzić będzie  or ­
szak królewski,  zos tała wynaję ta .  Rzece 
pros ta za bardzo wysokie  ceny.

Krói Edward VU i królowa wdowa 
Mary wyrazil i  swą zgodę na to, by 
ścisła ża łoba po królu  J e r z y m  V o g ra ­
niczyła się w przyszłości  tylko do s a ­
m eg o  dworu angie lskiego.  Szerokie

rzesze  publiczności angielskiej  będą  
mogły  już począwszy od świąt  W ie lka ­
nocnych nosić spow ro te m  ,,ko lo ry” . 
Powyższa  decyzja króla  Edwarda VIII 
i królowej-wdowy Mary po dyk towana 
jest  przedewszys tkiem względami  na 
dobro angie lskiego przemysłu .

RZECZY OEKAWE 
Dziedzic

najbogatszej fortuny przyjeżdża 
do Francji.

Koło angie l sk iego  Sc o t l a n d  Yardu 
oraz f rancuskiej  policji b ezp ieczeńs tw a 
zos ta ły poruszone  wiadomośc ią  o przy­
jaźdz ie wnuka  nizaiTia H ajde rabadu ,  na j ­
boga tsz ego  dz i ecka  na świecłe  Przyszły 
dz iedz ic  na jwiększe j  fortuny,  jakę k iedy­
kolwiek cz łowiek  zdoła ł  zebrać ,  l iczęcy 
ob ecni e  2 i pół  roku,  p r zybywa w t o ­
warzystwie  swej  matki ,  b. księżny t u ­
reckiej ,  k tóra  pragnie za s ięgnąć  dla swe 
go syna poradv  jednego  z na jwybi tn ie j ­
szych lekarzy f rancuskich .

W obawie  przed  europejskimi-j i  am e 
rykańskimi  k lddnapoerami ,  którzy za u- 
p ro wad zeni e  m a ł e g o  księcia  mogl iby z a ­
żądać  w spa nia łeg o  okupu,  u tworzono 
specja lną s t raż złożoną 2  24 na jwyt ra w­
niej szych de tek tywów,  z czego  połowę 
do s ta rczy ł  angielski  Sco t la nd  Yard,  po­
łowę policja f rancuska .

Majątek n izama H a jd e ra b a d u  oc eni a ­
ny jes t  na 280 mil jonów funtów angie l ­
sk ich,  co p rzed s t aw ia  ba jeczną  wpros t  
su m ę  ponad 7 mi l ja rdów złotych.  —  
Większą  cz ęść  o lbrzymich  bogac tw hin 
dusk iego  księc ia  s tan owi  ska rb  z ło ta  1 
drogich kamieni  ukryty w jaskiniach 
zna jdujących  s ię pod ruinami  jednej  ze 
świątyń w pobl iżu Ha jd e ra badu .  Skarbu  
tego  pi lnuje t r zech  kapłanów,  którzy 
ś lubowali  dozgonne  ubóstwo.  Oni  jedni  
zna ją  dokł adnie  plan pod z ie m ne go  skarb  
ca,  two rz ącego  istny labi rynt  korytarzy 
i dróg wśród k tórych  n iewta je mn iczony

zginą łby n i echybn ie  śm ie rc ią  g łodową.  
Nawet  właśc ic ie l  skar bca  nie m o ż e  wejść  
do podziemi inacze j jak w towarzys twie  
jed ne go  z kapłanów.  Gdy kilka lat  t e ­
m u  n iz am  wydawa ł  obie swe córki  za-  
mąż ,  w p r o w adz ono  je z zaw ią zan em i  
oczam i  do s ka rbca  tu  dopiero  o tworzo ­
no im oczy i pozwolono  wyb rać  n a j c e n ­
n ie jsze klejnoty i d rogie  kamienie .  —  
Księżniczki  musia ły  jed nak  podpisać  z o ­
bowiązanie ,  że po ich śmierc i  klejnoty 
wrócą d o  skarbca ,  gdyż jak nakazu je  
t radycja rodu  n izamów Ha jd e ra badu ,  
ska rb iec  ten  nie m oże  u lec  zmnie jszeniu .

WalKa z plagą rozwodów
Do Izby Gmin  wpłynął  sensacyjny  

wniosek cz łonka  Izby A. P. H e rb e r t a ,  
który op ra c o w a ł  pro jek t  us tawy,  ogr an i ­
cza jące j  l i czbę rozwodów.

Według  pro jek todawcy,  w p rz ysz ło ś­
ci wsze lk ie  związki  m a łżeńsk ie  mogą  
być rozwiąz ane  po upływie p ięc iu lat.  
Jeśl i  j e d n a k  w tym czas ie  m a łż o n k o w ie  
n ' e  znaleźl i  po ds taw  do  rozwodu,  m u s z ą  
złożyć uroczys t e  przyrzerzenie ,  że nie 
rozdz ie lą  się do koń ca  życia.

Rozwód dla m a łż eńs tw ,  k tór e  p r z e ­
szły pięc io letnią  p ró bę  „ogn iową” byłby 
możliwy jedynie  w w ypadkach  szczegó l ­
nie ważnych,  jak złośl iwe  po rzucenie  
jed ne go  z ma łżonków przez  drugiego ,  
n ienormalny  t ryb życia,  opi lstwo,  obłęd, 
n i ebe zp ieczny  dla o toczen ia  i tp.

6,000 bezdomnych psów.
Przy rue  de  Dantzig  w Paryżu  m i e ś ­

ci s ię  zak ład ,  w k tórym przez  8  dni 
p rzechow uje  s ię b e z d o m n e  psy sc hw y­
tane  na  ul icach Paryża.

W roku 1935 l iczba przymuso wych  
„pens jonar juszy" zak ł adu  v ynos iła 6,193,  
z czego  tylko 800 psów było przed upły 
w e m  8 d n io w ego  te rm in u  rek lamow ych 
przez  swych właściciel i .  Resz t a  to psy 
albo bezpańskie ,  a lbo  też  jak s ta ty s tyc z  
nie s tw ie rdz ono takie,  k tórych  wła śc i ­
c iele c h c ą c  s ię  pozbyć ,  wyrzuci l i  na uli 
c ę  Po  8 dn i ach  psy, po k tóre  nikt  s ię  
nie zgłosił ,  t ra cone  są przy pómocy ga ­
zów t rujących,  lub też  o d d a n e  do  zakła 
du  weterynar j i  jako objekty d o ś w ia d ­
cza lne .
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—  Czego oni chcą odemnie? Zygmunt 
s t raszy  mnie kryminałem,  z k tórego 
mnie wyciągnął ,  jten znów przyjeżdża 
specjalnie,  by coś załatwić.

Po tej  dziwnej wizycie nas tąpi ły 
dalsze .

Niezadługo potem wpłynęła do po­
koju pulchna pani domu. Tę już znał. 
Zaglądała  do j eg o  pokoju dość często 
w czasie jeg o c h o r o b y /Ł a tw o  więc mógł 
s ię domyślać.

Wesoła,  pokiwała g łową jakby w d e ­
speracj i ,  mruknęła  „no tak"  i wzruszyw­
szy ramiona wyp łynęła  z pokoju,  by 
po chwili  zjawić s ię znów w towar zy ­
s twie drugiej  pani.

Ta d ruga z r o b i ł a  na Andrzeju sym­
patyczniejsze  wrażenie.  Była  to kobieta 
w średnim wieku, raczej  jeszcze młoda, 
wysoka,  smukła i miała re gu la rn e  rysy 
twarzy.  Andrzejowi  przez moment  wy­
dało się,  że gdzieś  już  j ą  widział,  nie 
mógł tylko przypomnieć gdzie.

Sympatyczna pani przy j rza ła  się,  
Andrzejowi  uważnie i badawczo, lecz 
wzrok j e j  nie onieśmielał  Andrzeja.

Wyciągnęła  doń rękę:
— Jak się pan c z u j e ? — spyta ła  mi­

łym i wdzięcznym głosem,
Sympat ja  i zaufanie jakie  Andrzej 

poozuł do niej  od pierwszej  ahwili ,  po 
g łębi ły się.

— Dziękuję pani, czuję się zupełnie 
dobrze

— Pro szę  cię, Zosiu,  siądź, j e s t e ś  
zmęczona po podróży— zapraszał* goś

cinnie przybyłą pani domu,wskazując jej  
fotel .

Andrzej  nie zdawał sobie sprawy 
dlaczego zapragnął ,  by sympatyczna 
pani nie skorzysta ła  z zaproszenia.  
Może dlatego że ten  ataroświeoki fotel  
od wczoraj s tał  mu s ię nienawistnym.  
To zrozumiałe.- s tamtąd,  s tego fotelu 
usłyszał  słowa upokarzającej  go p r a w ­
dy. Andrzej  raczej wolałby, by zajęła 
go sama pani domu. Je j  pulobna f i ­
gu rk a  w sam raz pasowała do tego 
fotelu.

Takie korpulentne  n iewias ty  lubią 
wygodne siedzenie.  A fotel był akura t  
tak pękaty ,  miękki jak  jego właścicielka. 
Is tn ia ło  między nimi nawet  pewne po­
dobieństwo.  To się nieraz zdarza,  że 
ludzie upodobniają się do przedmiotów,  
k tóremi  się otaczają,  podobnie jak psy 
upodobniają s ię z wyrazu mordy do 
swych właścicieli.

— Dzięknję ci Klociu, — odrzekła 
p rzybyła .—Jeżel i  pan pozwoli,  to us ią­
dę na łóżku. Tak będzie  nam się le­
piej rozmawiało.

— Kochana,  dobra pani — ucieszył 
się w myśli Andrzej .— Tak będzie naj ­
lepiej .

Dobra pani usiadła na brzegu łóżka:
— Panie  Andrzeju,  czas najwyższy,  

bym panu podziękowała za to co pan 
uczynił  dla naszej  cśrki .  Powinnam to 
uczynić wcześniej ,  ale był  pan pr ze ­
cież ciężko obory...

Blade policzki Andrzeja spłonęły.  
Więc to j e s t  matka! Je j  matka! Więc 
to d latego wydała mu się Z D a j o m ą  i 
blizką i tak mi łą i tak dobrą.  Przyszła  
mu podziękować, za największą miłość 
j ego  życia.

— O, jakżesz j e s t e ś  wspania łomyślną  
matką! Przecież  wczoraj ot rzymałem 
z us t  na jdroższej  mi i stoty naj więk szą  
nagrodę.  Czyż mogą marzyć o nagro ­
dzie wspanialszej!

Serce Andrzeja  rozetkało s ię r a ­
dośnie:

— Dobra  pani,  naj lepsza  z matek,  
matko te j ,  k tó rą  ukoohałem ponad ż y ­
cie, jakże mam ci okazać mą radość,  
jak  cię zapewnić,  że po tys iąc razy 
gotów je s t em  oddać żyoie za n ią,  za 
córkę twoją,  za Baslenkę. . .

— Znamy się bardzo mało, panie 
A n d rz e ju — mówiła dalej pani Kotwiń- 
ska— ale chyba dostatecznie,  byśmy zo­
s tal i  dobrymi  przyjaciółmi.  O tem w ła ­
śnie obciałam pana zapewnić

—  O, nalepsza pani,  żebyś mogła  
miedzieć co się teraz  dzieje w sercu 
mojem, jaką  radosną pieśń śpiewa mi 
ono, jak  ciebie matka  wielbi... Ty pani,  
moją przyjaciółką.  O jakże  ci wysłowię 
radość moją ..

I Andrzej  bez słowa ujmuje je j  bia­
łą rę kę  i całuje ze czcią.

— Niech s ię pan nie wzrusza.  J e s t  
pan zbyt  jeszcze  osłabiony.

I dobra pani wysuwa mu del ikatnie  
białą rękę 1 układa Andrzejowi  ręoe 
na kołdrze.

— Trzeba być posłusznym gdy się 
j e s t  chorym — mówi z dobrym uśmie- 
ohem.

Pulchna pani Klocia, j ak  wyczerpana 
z sił zapadła s ię w fotelu.

Teraz  do pokoju wszedł  ponownie  
pan Kotwiński ,  rubaszny i hałaśl iwy.

— No, i cóż chory?  Zdrów? To bar 
dzo ładnie z j e g o  s t rony.  Chorować 
j e s t  bardzo niezdrowo. A Baśka gdzie?

— B»sia przyjdzie,  gdy ją zawezwie 
my, po skończonej  rozmow e z panem— 
objaśni ła go pani Klot \ lda

—  A więc to jednak nie koniec — 
myśli Andrzej  — bedzie jezzcze jhkaś  
rozmowa,  jakaś  fa mJ i jn*  narada.  Oczy­
wiście rozmowa dotycząca mnie Może 
zaproponują  mi żebym s 'ę  wyniós ł Ma­
j ą  rację,  te raz  ju* mogę odejść z lek- 
kiem sercem i bez żalu, N e t rzeba

żadaych stów. Słowa są zawsze za­
przeczeniem prawdziwej  radośei.  Poco 
słowa, gdy j a  je s t em  szczęśliwy, Właś '  
nie dla tego,  że o t rzymałem ki lka  tylko 
dobrych,  serdecznych słów.

—  No to mówcie, co mówić m as ie— 
przynag la ł  pan Kotwiński— czasu szkoda. 
Zała twić  raz dwa i do domu t rzeba 
wracać,  bo i n te re sy  czekają.  A pana 
Z ygm un ta  niema?

I znów wyjaśBia pani Klotylda:
—  Pan Zygmunt ,  n ies t e ty ,  musiał 

wyjść.  Ma j ak ieś  poważne posiedzenie 
i uprzedził,  że wróci późao wieczorem-

— To szkoda— zmartwi ł  się pan Ko' 
twiński .— To wcale nie j e s t  głupi  chłop- 
I  dobry chłop.

—  To szkoda — zawołał A n d r z e j - ^  
lepiej  gdyby i Zygmunt  tu był. Co oni 
mają  mi do powiedzenia?

Nie czekał  długo na odpowiedź,  cho^ 
chwila ogólnego zakłopotania przewie '  
kała się.

We drzwiasb,  niespodzianie ukazał* 
s ię Basia.

Była poważna a na twarzyczce j«J 
rysowało  się zdecydowanie.

— Tak— zauważył  Andrzej  z rozrz®' 
wnieniem— taką była wtedy, w wagoni*'

Pulchna pani Klodylda zadzwonił* 
a larmująco wszyatkiemi  sprężynam’ 
s taroświeckiego fotelu.

— Moja Basienko — zgromiła p*' 
n i e o k e — Przyszłaś w niewłaściwą porę- 
Mieliśmy cię zawezwać we właś^iwy^ 
momencie

Lecz panna Basia nie cofnęła się. ,
—  Właśnie,  ten moment  j e s t  n»J' 

właśc iwszy— oś wi ad ozy la.— Uważam,
w tym wypadku najwięcej dc powi*' 
dzenia mamy.- ja  i Andrzej .  A wam p 
zos taje wyaluoftać o eo wam my f° ‘ 
wiemy.  .

Pani Kotwińska wstała.  Słowa cór* 
uraziły ją.
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